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Dr. DOLLFUSS 
kanclerz Austrii, został ZJ:a· 
niony wystrzałem z rewo!
. weru przez hitlerowca. 

PO ZAMACHU NA . KANCLERZA . OOLLFUSSA 
8p1;9owco zbrodni dziołol no roz 
. ;· c:ów. ··Oburzenie w Porgiu i 

oz hiilerow· 
londgnie 

: Wiedeń, 4 października. · I nien się ocknąć i zawrócić z niewłaści- „Germania" wyraża obawę, że nie- mach si~ nie ud~, i że energia ora~ 
Wczorajszy zamach na kanclerza wej drogi. Przyjaciele Austrii winni odpowiedzialne łączenie zamachu z na- uczciwosć Dollfussa zostały dla Austn1 

Dollinssa wYwołał wielkie wrażenie l udzielić Dollfussowi rady, aby nie wa- prężonemi stosunkami między Wie- zachowane, co jest -Ważne dla całego 
wśród Iudnośd, która nie szczędzi słów lżył się iść dalej przeciwko ludowi, żą- dn~em a Berlinem musiałoby doprowa- świata. Aczkolwiek dzienniki nie rzu
sympatji dla obrońcy niepodległości A.u- dającemu wolności i sprawie. dliwości. dzić do niepożądanych komplikaccjj i po calą wprost oskarżenia na hitlerowców, 
strji. . · . · „Deutsche Zeitung" pisze: wydalony ciągnąć za sobą konsekwęncje politycz- jako moralnych sprawców zamachu, to 

Przebieg zamachu był następujący: z armii szeregowiec kieruje broń prze- ne dla obu kraiów b. ujemne. jednk pośrednio czynią podrażnienie 
l(iedy kanclerz Dollfuss opuszd:ał ciwko kanclerzowi związkowemu, uwa- wywołane propagandą hitlerowską od-

narady . klubu chrześcijańsko • społecz- żając, że nie może spokojnie pogodzić Londyn, 4 paździe~nika powiedzialne za strzał Dertila. 
nych i. znajdował się w kuluarach parła- . się z losem, Jaki tysiące Jnn. y'ch znosi dla I (PAT) Zamach na Dollf~ssa wywołał * 
ntflntu, przystąpił do niego b. starszy swoich przekonań, za któremi opowiada w Londynie wielkie wrażenie. Paryż, 4 paź'd1ziemika. 
szerecowiec artnji austriackiej o nazwi- się przytłaczająca większość ludności Wszystkie dzienniki w artykul'ach Zamach prze.ciwko kanclenowi Don-
sku Detril, chcąc mu wręczyć jakiś pa. niemieckiej w Austrii"· wstępnych dają wyraz radości, że za- fus.s·owi S\P'I'awił wielkie wrażenie na o-
pler. Pismo to odebrał towarzyszący k- Pilll# puibliicznej francuski·eii, co znaliazło 
l<ancłerzowi urzędnik. · . cLobitny wyra:z w pra.s-iie. 

. Wówczas Detril wyciągnął rewo I- '%it' & ,;a • '1„<y • I • DZJienniiki rpodkr-eślają, Żre sprawca za 
wer i strzelił dwukrotnie do kanclerza. Jl.rDJO'flJO ~ur0·1aDIO fi) 1.111101~ machu być nioże nie działał na podsta-

l(anclerz odniósł Jedną ranę w prawe wie formalnego rozkazu, jednakze nie 
przedramle. Właściciel piwiarni zabity, a brat jego ranny ulega wątpliwości, iż pro.paganda hitle-

Rana ta jest zupełnie lekka. Witno, 4 paidziemika. I do 63-letniego Mojżesza Kodeca, kładąc rowska i ciągłe podburzanie przeciwko 
Drugi strzał trafił kanclerza w pierś, , Wczoraj o godz. 7.30 wieczorem.do również brat Kodeca. I Dolllussowi włożyło mu brOń do ręki. 

alę ' ześlizgnął się po iebrze tak, że rów- piwiarni Mojżesza Kodeca przv ul. Kijo- go trupem na miejscu. Ranionv został ' Prasa jedinomyślil!i1e wyraża prze.konanie 
nież . i ten strzał nie spowodował cięż- 1 wskiej 32 wtargnęło 3 osobników. Mię- ; Zabójca usiłował zbiec, został jednak 1 ii następisitwem zl!Jmachu będi:ue jesz.cze 
szej rany. j dzy p~zybyłymi a gosp<>dar':em wywią- ujęty. J~t ~im, zawo~owv złodziej W,la-1 większy wz1ro1~1t sympatji, _ia;ką. Doll~U6~ 

Sprawcą zan~achu Detril należy do zała ~.ę gwałt9wna rozmowa a następ- I dysław !Jl!unskl, Z3;1Dleszka.ły przy ulicy r zdoł:ał uzyslkac n,a. c;tł~ sw~ec1e, dz1ę.k1 
ttarntl1 wych soc1aUstów. j ~le -bojka. . . I PonarskieJ 4'6. Zabity Mojzesz Kodec I sw~ .z.d~1cydOW1an~ i dz1elne.J po1StaWle, 

Był on przedteni członkiem Z'1~h:tzku , W . czasie bójki jeden ~ n~pastnik6:W r l}rł pa~rem i naby.wał .kradzione pl·zez. jaką µi;aw.nił, broniąc nie~awisłości swe 
u:wo•towc~o cbrześciia11sko • społeci· w~b,ł r~wolwer 1 ..ttzelil kUkakrotn1e Bil~&k'~jO pn:~dm1oty. _ _ . _ -_ go kra1u. „ . _ 
n-Ych żołnierzy, ale stamtąd został wy- „Le J.oumail p1s~e: Druiyna. rząd'O· 
dałonv. . . · . . ~-po4R.&.on•e ~ro" 10-._., _w:a ka.ndeirza Dollfussa, .która miała od· 

_ . Sprawcę .ar:esztowano natv'cbrniast . "" 11·.-. '-~ · · · D · - · 1'W -. w:a~w ~·~t.ąipić ~ 01bron~1~ ni!etylko. nie· 
i .odsta\vjono do prezydium policji 6Hłt. ·,~~ .1He!?.o i ~u!l!osłoft,§ 11.nisfl~~eo 01 War.nfle 'z.aw.Dsfosc·1 Aus1fa.ir1, ·ail1e 1 sprawy meiz1a· 

• . . . . .. . . wisfościi małych narodów p;rz:eciwko priz.e 
Berlin, 4 października - . . Londyn, ~ p.azdzte~1ka„ \bee odmowy , Bułgari.1 . pr:zystąp.1•en:i.a ~o: wad,ze wiie~kfoh narodów, za:sł.ui!uie ba.r-

. WA I J Prasa niemiecka wyczerpują.; . Lon.<lynsk1e ko~a pohtyc,~-e l?'rzywią· pruktu grec.ko-tureck~e.go, zawartego ~~e ' dziieij n1iż na podziw ozysto t·eoretycz.ny. 
co omawia tło i. przypuszczalne następ- zuią. w1elką w~gę do sp'.otkaima,_ Jak~e !ia dawno w An.~arze,, K.ro.l Aleksand:e.r miał , Ma on:a prawo do solidarnego pOJ>aroia 
stwa zamachu na kanclerza Dołlfussa. stą.p1ło wczora,J -w ~~as:i.e podr?zy kro~a j za~~op?nowac ~.roiowi B?'rysoWll. 'Pl"Z~· l wszystkich tych, którzy nie pragnęli w 

- ~.Yoolkischer Beobachter", potępiając Aleksandra do Turc11 m1.ędzy mm a kro- stąpt•en:ve Bułgar}! do małe1 ente.uty. Krol EurOpie doczekać się powrotu panowa-
zamach-pisze, że rząd austriacki powi- Iem Bor:yset.n w Warillli·e. Po ba1ndci.ecie, ! Borys wysunąć miał żądania pe\'{nych Inia siły 

na którym obecne były tylko rodziny · kon.cesyij teryto.tjach ora,z robo•wią-z:mia , ' 

n, nadto nowelę, dział filmowy, 
humor, windomości '.l.eświataitd. 

Cena numeru 30 gr. 

królew.skie, . obydwaij królowie odbyli I lep•s.z.ego tr.aktowa:ni1a macedończyków ,-
długą mimowę w cztery oczy, której .tu- w Jugosławii.i. · 
taj przypiśują poliityc,zne zna.c:zen.iie. Wo- ' Sł . • k f Ó -· · reJ szo er w 
UJ ~ornlir ~o ~rrn~ilenia llij~OWe~o we · f rantii '0b0:·~~~;~"::::~owych 

!J'r!fed ftone,reseffl porfji radgfiofnej New York, 4 październi& 
(t) Dziś rano przystąpilo do strajku 

20.000 szoferów taksówkowych. Istnieje 
obawa, że do strajku tego przyta;czą się 
robotnicy transportowi, tak że New 
York byłby pozbawiony · nietylko 
częściowo komunikacji, ale również 
środków żywnościowych. Robotnicy 
transportowi domagają się 5-dniowego 
tygodnia _pracy, oraz utrzyma·nia obec
nych' płac. Mimo wsż~lkich wysiłków 
rządu, . nie udało się nakłonić robotni
ków, ahy tymczasem przystąpili do pra
cy, zanim nie będą rozpatrzone ich po
stulaty. 

. Paryż, 4_ pę.źdiziernika. 
30-ty kongreiS pa•r,tji radykalnej ocLbę

dzi·e si.ę w dniach 5-6 paździem~ka w 
salach kasyna Vichy. Obecn.o·ść premie
ra Dala·dii1eir i więksizości miniisrt:rów na.da 
kongrnso•wi s1pecja.1ne znaczenie. Koła 
polHyczne ocz·ekuią z dużem za•intere.so
wani.em morwy preimjęT.a, któr.a określić 
ma główne cele i zadania rzą:du. Obr.ady 
.kqngres11.1. będą poświęcone w macznej 
miierze kwestjom aiktualnym, , a w szcze
gólności uzgo<ln.iil~11a większości iiządo
we.j, równowagi budżetowej i poliityce za 
~ran.ie zn.ej. 

Najważniejszem zagadnieniem będzie 
kwestja większości ~arlamentamej. Jak 
wi:adomo, rządy radykalne, ' 1wrzys1taią 
w znacznej mierze z pOparcia socjalis
tów. Ostatni kongres s~cjalistyczny w 

Reforma prawa mał
zeńskiego w Anglji 

Londyn, 4 października 
(t) Na kongresie prawników w Oxfor

dzie omawiano bardzo sezroko sprawę 
zwiększającej się liczby rozwodów· 
Wszyscy prawie jednogłośnie doszli do 
przekoinania, że konieczna iest jaknaj
szersza reforma prawa małżeńskiego. 

I 
W najbliższym czasie specjalua komisja 
ma przystapić do ooracowania takiej 

· reformy, , 

Paryżu miał jasne dyrektywy deputowa
nych S.F .S.O •. by ustosunk~wali się ne
gatywnie do rządu d0póki nie z0staną 
zrealizowane zasadnicze postulaty prog
ramu socjalistycznego. To życz,eni,e kon
gresu socjaili1Sltyczniego spot-ytka siię z cLu
żemi s1pirz.eciwami wśród deputowanych 
socj.aili:stycrzny.ch, z pośród których . zn1a
cz.na część Qświiadc.zyła się za popiera
ni•em rz.ądów lewicowych. P.cimiimo po
pairicia 111.e0iso1cj.ailistów, p.roblem tein rue 
zootał ro.związany, g·dyż !i.cizba deputo
wa111ych nie.o-sociailiistów, wediług wsiziel
ki,ego pirawdopodoibiieństwa bę•clJZJi•e zibyt 
mała, by móc zapewnić rządmW. sitałą 
więk,s~ość pa~lamentarną. 

Według wsze,Jki.eg.o paiawdo.podo.blień· 
~wia, zakończy sd.ę u.cihwiaileni1em o.góln.i
kiowe,j riezoilutji., zaJ.e,caiąicej rI.B,idy lewi· 
cy. S.z.cz,egółowyich dyrektyw kon~es: nte 
usta.U, wyichodząc z zafoż,ema, z·e niruliefy 
za"WSze utwte.rdiziać doktirytniy, a: resztę 
Zll"OJbią ~dlld. 

SAMOBÓJSTWO. 
. . Łódź, 4 ;paźd2ierniika 

(g;k) - W mieszkan~u P1rzy 111lky Targowej 
Z8 po·pdnila samobójstwo prnez wypide więk
szej do•zy esencji octowej lokatO'r'ka tejże ka
mienky i cz!•onedi: Kasy Chory.eh - Łucja 
Oześniak. ' 

Lekii.r,z „J)Ogotowia J>O udzieleniu d•enatce 
.pi-e!rwsizej pomocy przewiózł ją w stcunie poważ
nrym do s~pita.la Kaisy Chory.eh. 

15 bezrobotnych .zginęło wpłolńfeniach 
o 30 dozna.Io €i~żki€h 'poparzeń 

" • , # ' '„ r , 

Nowy Jork. 4 pazaziemi.ka .czy-t . bezrobotnych, którzy nocowali w 
(PAT) 15-tu bezrobotnych utracilo parku podczas snu. 30 osób doznnlo cięż 

życie w pożarze, który zniszczył znacz- ,kich poparzeń. Pożar prawdo1rn dnbnie 
ną część parku publicznego w Los An- został wywołany przez nir. o~;i 11 •i ;: ość 
ge]ęs. Pożar wybuchł w Mry i za~ko- pal~..:~ch papierosy. 
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a[l~~I ~ [li limlr lwi lrl~ J U ~j Przej,::~~f ~.!::: 
. (gk) Dziś w godzinach rannyich na 

;~Zz ~~~:~~~~~et:~~:wi~~~f::: 

któr~ kochał nad życie? - Tragiczne przejścia zamordowanej fs~::~-::.:::::;~w;;:~ 
Dalsze szczegóły potwornej zbrodni w domu schadzek ;~:t3;;t:~!E~:::~~~·z: 

Łódź, 4 paździerindika. giczna. Janina Jerzak pochodzi z pod częściej można byto zobaczyć Jerta- i9tał się pod koła. 
(gk). ~ Morderstwo JanJny Jerza- Sochaczewa, gdzie mieszkają jej rodzi- kównę w towarzystwie meskiem. ·Do Lewkow·foza wezwano po,gofowdie, 

kówny, prostytutki z dornu schadzek ce. Przed trzema mniejwięcej laty Jerza Nastały smutne dni. Moloch wielkie- kt.óreigo lekarz pr])ewiózł moicilllo potur· 
przy u:licy Wólczar\skiej 126 wywołało kówna przywędrowała do Łvdzi. by za· go miasta wciągał dziewczynę coraz ni· bowane,go pnzechodniia d'o SZ\I)liitaiLa. 
wielikie wrażenie wśród m'.:::szkał1ców robić w nieznanem jej mieście kilka gro żej, omotał ią swemi potwornemi mac
całej Ołkolicy, którzy w różny spr>sób ko szy dla siebie na utrzymanie i dla ro- kami, by wreszcie zupełnie pogrążyć na 
menitują przyczyny bestialskie.i zbrod1ni dziców, którym bieda zajrzała w oczy. dnie upadku. Jerzakówna dostaje „czar-
:5obczaka· narzeczonego Jerzakówny. Młoda dziewczyna nie znała pokus ną książkę". 

Wedluig zebranych przez nas infor· wielkiego miasta, nie znała codziennych Tak doszło do krwawej tragedji. -
m<l!cyj, Jerzakówna miala sie ostatnio tragedyj, które pochłonęły życia wielu Sobczak, morderca prostytutki oświad
zgodzić na ożenek z Sobczaliiem. który młodych kobiet. Wierzyła w jedno: że czył, że wiedział, co go czeka za jego 
prześla<l!ował ją swoją miłością. Sob- dostanie prace i że będzie mogła posy- czyn. · 
czak szczęśliwy, że prośby jego zosta· łać do domu pieniądze. - Mam i tak złamane życie, gdyż 
ty wysłuch<l!ne i że dz;iewczyna C\dpłaca U pewnych państwa przy ul. Sien- dziewczynę tę kochałem do szaleń
mu się również uczuciem - · wn:czył Je- kiewicza Jerzakówna służyła rok. W stwa! 
rzakównie 100 złotych, by zadatkowała tym czasie uwiódł ją młody człowiek, Takiem byto życie zamordowanej w 
je na wsipólne mieszikanie. Jednocześ- który podawał się za montera. Uwiódł bestialski sposób prostytutki, taką jej 
nie Soibczak oświadczył, 7-e w naibliż- - i . ulotnił się. Dla młodej dziewczyny ogromna tragedia i taki smutny ko-
szych dniach da na zapowiedzi. byt to srogi cios. Od tego czasu coraz nice!.„ 

Gdy m.i•nęło kHka dni a Jerzakówna 
o miesZJkanie się nie wystarała a co gor
sza illlie potrama się wytłumaczyć z bra-

Nagły zgon 
ł..ódź, 4 paź.d.ziiern~ka. 

(gk) Po,gofowie Kasy Chorych weiz
WWl.e zostało dziś ran·o clio Raidogo&ZiOZa 
n.a ulicę Wa1"mińskie,go 28 d:o wyipadlk.u 
nagłego z.~oo,u. 

Jak s:i.ę okazało lokator t·ego do.mu 
J akób K wiecińs1ki 1Przechodiząc u:liieą 
oo.dl n.a1gle 1lJa. zi~mię tracąie pr.zyt001-
ność. 

W s,zelki ra tun,ek okazał się bez cd.o
wy - Kwieciński przyiboanności n.de od· 
zyskał. 

kiującej sumy 50 złotych- Sobczak po- K 1 d1· 1'ło11n~ pod My~10111il'~m1· ~~!r<lz~~ai~je~:a~ ~-~~~~~ał~~r~ rwawa rage a m Ił U 111 tJ WIUU 
zić dziewczynie uUcznei. że się z nia 
krwawo rozprawi. Młodzieniec zastrzelił swą ukochaną a następnie 

Inna wersja głosi, że SohcLak, który odebrał sobie życie 
był obecnłe bezrobotny, m,irr:o. że nama-
wiał Jerzalkównę• by porzucita swój bań· Katowice, 4 października I żyjącef jeszcze, lecz dającej słabe ozna· ! przedstawiają się następująco. Cecylja 
biący proceder i wYSZła za niego ~ Krwawa tra!!:edia rozegrała się dziś ki życia 19-letn. Cec:vlil Polakówn:v . z I Polakówna. wesoła przystojna brunet-
proponowal prostytutce, aby do wiosny, w miejscowości Brzęczkowice pod 1 Brzeczkowlc. Mimo natychmiastowego ka od dłuższego czasu przebywała 
kiedy on dostame zajęcie nadal b.vla kon Mysłowicami. W ogrodzie obok stodo-1 wetwania pomocv lekarskiej - lekarz stale w towarzystwie Pomocnika tech
trolna dziewczyna i w ten soos,ib rnra- ły w zabudowaniach Klemensa Mag- zjawił się dopiero po dwugodzinnych niemego w biurze maszynowym na 
biala dla siebie i dla niego na utrzyma- dziarza znaleziono dziś rano zwłoki 21- alarmach. kopalni Mysłowice - Jana Banasia. 
nie. Był na tyle lojalny, że ni~ .:hciał letni~o ,Tana Banasia z· Mysłowic i 1 Szczcgółv tego nonnreR"o dramatu Oboji;> mieli sle ku sobie I rodzina 
zostać „opielrumem" dziewczyny, ale mę =========================-""'"'·-· -- - - uważała ich za parę narzeczonych. Po
±em„. Jerza!kówna nie chciata słyszet w· lk f E. t . L d . lakówna. córka naczelnika straży Og-

0 czemś podOlbnem. 1e a mowa pro 105 e1na w on yn1e ni<>wej w BrzeczkOwicach, mieszkała 
- Sprzeda/e swoje ciało alatef(C', ze • od blisko roku wraz ze swa siostra u 

nie mam na chleb, aJ,e ciebie z tego atrzy tiO Jłgsi4ęC:U osób na wie'1::u swei babki w domu Mairdziorza przy 

mywać nie będę/„. i;b- t'&ncly"n. 4 'pazdziernika. Ind z' ~ainteresowaniem, zwłaszcza wo- ul. Slenkłewlcta 12' 
- Dlatego też - pow.ia<lają zatnfore~c- W ostatnich dniach oboje znajdo-
wą'tli _ doszło do gwałtownej ~rzc~lkl W olbrzymim londyńskii;n Alberthal- bee ataków pewnego odłamµ prasy Jon- wali się w startie silnej depresji, ponie· 
~h..ll41 s~i...~zAn-y m a <nrosty ,~uą "' lu p·· tzy udi'iaTe 60,00D os~ó 'odbył się dyńskfeJ· na znakomitego uczonego, ktći-
ml'ąuZY v1. ..... i:U\. e .I' · u•K • w waż Bana~ Po zatargu ze swym bezpo-
czasie której :podniecony murarz p:hnął wczoraj wieczorem wiec na rzecz porno remu odmawiano prawa wtrącania się średnim przełożonym, obawiał się, że 
nożem Jerzakównę. cy dla żydów, uciekinierów z Niemiec. do polityki. zostanie zredukowany. 

Przeszłość zamordowanej w besjal- Głównym mówcą wieczoru był prof. Prof. Einstein wygf o sił przemówie- Polakówna również od dłuższego 
ski .sposób dziewczyny ulicznej iest tra- Einstein, którego wystąpienia oczekiwa nie abstrak~yjno - polityczne, które nie czasu była bez oracy. Młodzi tak prze-

. . . ' ' ·. „ . ' ' . ' . '. „.~„ „ 

Ko!iut.„ przyczyną pożaru 
Pastwą ognia padło łóżko z pościelą 

Tomaszów, 4 października Lóżko z pościelą spłonęło doszczet-
Niejaki Mendelewicz. zamieszkały nie. 

przy ulicy Krzyżowej, zakupił sobie na I tak niewinny kogiit nieomal nie 
święta koguta, a nie mając gdzie go u-, stał się przyczyną wielkiego pożaru. 

było zwrócone przeciw komukolwiek, jęli sie tą niepewnością jutra. że p0sta
lecz tylko zasadniczo poruszał o zagad- n owili p0zbawić się życia. Jeszcze w 
nienie wolności i cywilizacji jako przy- sobote Polakówna pożev;nała sle ze 
czynowo ze sobą nierozerwalnie zwią- swymi znajomymi. ośwladczaiąc Im, że 
zane. Stał się on przedmiotem wielkiej w naiblłższym czasie wyjedzie na 
owacji. Poza nim owacyjnie przyjmo- dłuższy okres czasu. Zrodzona myśl 
wano sir Austena Chamberlaina, bisku- samobójcza dojrzała nocy dzisiejszeJ. 
pa 'Exetera, posła konserwatywnego - Banas przez całą noc siedział ze swą 
Locker Lampsona oraz innych mów- ukochaną w mieszkaniu jej babki. 
ców· Około 2odz. 5 nad ranem ciszę Je-

mieścić, z konieczności znalazł mu po-1 
mieszczenie pod łóżkiem. 

W wigilię świąt Mendelewicz chciał 
koguta zarżnąć, lecz ten w jakiś dziw
ny sposób znikł z mieszkania. Rozpo
częty się więc poszukiwania po wszyst
kich kątach, a szczególną uwagę zwró
cono na miejsce, gdzie kogut znalazł 

lreutowanie kierownika I a~rJki uekola~J 
slentte20 poranka przerwał huk dwuch 
wystrzałów rewolwerowych. Banas 
przyłożywszy lute do skroni ukochaneJ, 
pocią2nąl za cyn2łel· Kula przeszła na 
wylot, lecz Pofakówna żyła jeszcze a 
zmarła d<>piero po 2odz. 8 w szpitalu. 

swoje pomieszczenie. 
Przy tej czynności Mendelewicz po

sługiwał się światłem świecy. Wsku
tek nieostrożności zajęła sie od ognia 
część siennika, czego Mendelewicz nie 
zauważył. 

Dopiero po upływie kilkunastu mi
nut. gdy M. powrócił do mieszkania, o
czom jego przedstawił się straszny wi
dok: łóżko stało w płomieniach. 

Dzięki zorganizowanej przez sąsia
dów natychmiastowej akcji ratowniczej 
n:ień zdołano ugasić. 

pod zarzutem deprawowania robotnic 
Lwów, 4 października j one do redakcji listy, oodając w nich 

(d) Od dtuższego cLasu już robotnice różne fakty, a wreszcie uczyniły do
zajęte w fabryce czekolady „ttazet", niesienie do orokuratury. 
przy uJ. Panieńskiej, skarzyłv się na To ostatnie spowodowało że prze
kierownika tej fabryki p. Jakóba Szkla- ciw Szklarowi wszczęte zostało śledz
ra, który wprowadtił tam skandaliczne two o przestępstwo z par. 205 u. k-, 
stosunki. który mówi- o wyzyskiwaniu stosunk1:1 

Wobec robotnic stosował on niesły- zależności pracownic 'Y kierunku na
chane metody zmuszając je do utrLy- kłanianl_a Ich. do uleidosci. 
mywania z nim intymnych stosunków. Pon~ewaz, S~klar począł obecn!e 
Robotnice ulegały mu z obawy przed wpłynąc na sw1adków .. przeto sędz!a 
utrata pracv. śledczy wydal poleceme aresz.towama 

W ostatnich dniach roqotnice podje- Sz,klara. 
tv akcie przeciw Szklarowi. Nadsvtaty 

Banas celnym strzałem w skroń po
zbawił sie życia na miejscu. Ody ich 
znaleziono, zabójca i samobójca trty
mal rewolwer w zaciśniętej dłoni. Na 
piersi miał totografję ukochanej. W 
mieszkaniu, w którem przesiedzieli ca
łą noc, znaleziono' kartkę adresowaną 
do siostry Polakówny. Gertrudy, nastę-
pującej treśct: , , 

- Trucia! Do widzenia na 'tawsze. 
Jesieśmy w ogródku. Wszystko two
je. - Cyla i Janek. 

Krwawa ta tragedja wywołała ol
brzymie poruszenie· 

rłJłECHAlllCZllA SZLIPIERNIA 
narzedzi fryzjerskich. Rzetniczy[h i Krawie[klch 

E. HAU, Lód~, 

OROBNE o~loszenla w „Reoubllce" 
>a najlepszym I naltadszvm środkiem . 
zetknięcia zainteresowanyi:h strcm. 
Kto chce: 1) znaletć lokatora ·Jub sub 
lokatora. 2) znalefć mieszkanie lub 
i>Oiedyt\czy pokój, 3) sprzedać nleru· 
chomość lub rzecz. 4) kupić co~koł· 
wiek okazyjnie. 5) dostać posade, 6) 
wyszukać pracownika - niecha! PO· 
da drobne 01rloszeni.e do ~Republiki'' 

Zwyrodnialec zniewolił głuchoniemij 

ul. SIENKIEWICZA 3-5, tel. 248-86 
Przyj mu je do ostrzenia narzedzia fryzjerskie. kra

wieckie i rzeźnicze, jak również wykonuje wsezlkie 
:er.e ra cje wchodz :ice w zakres fachu. 

WYBIELANIE KOTŁÓW. - Ceny konkurencyjne! c t " " '' 
Mie jsca przyj mowania : '

9 
Z Y $ O S ( 

f AG!EWNlCKA 68, 
I UTOMlf.RSKA 13, Stacja Autobusów. Piotrkowska -ł-ł, t.-1efo11 167.45 
;?A nWAŃ~K il r.I. pr:~) jmuje cvk.mawanit:. dn:bwan;e, 
PJOT~Kow r.- 1\1\ „;09, Górny Rvnek, frr·t<:rowan!e 1: :,z ~~rt:>,tanic biur, PO· 
[{TT r (.; r.rr P"' GO P R. !.<•i. Czyszcze:iie szyi. 
W (JLc;· · "1

:--· /\ 20'.?, Stacja Autobusów. S0-3 

Za czyn swój odpokutuje w więzieniu 
Grudziądz, 4 października kania, w którym pokrzywdzona niewia-

(i) Na szosie pod wsią Tymawa, w sta rozpoznała sp:cawcę gwałtu. 
pow. starogardzkim, dokonano swego Za czyn ten stanął zwyrodnialec 
czasu zniewolenia 25-letniej głuchonie- przed sądem okręgowym w Orudzią
mei dziewczyny, Paczkowskiej Stani- dzu, który skazał go na 6 miesięcy wie 
stawy. zienia. 

Zawiadomiona o tym wypadku po- Zeznania pokrzywdzonej gtuchonie-
licia wszczęta . energiczne dochodzenia ł mej niewiasty tłumaczy I profesor Kraj. 
i wkrótce ujęła niejakiego Sommerfel- Zakładu dla P"f11.choniemych w Wejhe
da Józefa, bez stałego miejsca zamiesz- rowie. 
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M8kSyk?• ,-]('U 
stanow.ią tł_~ noweJ. · poW:~eś_ci „~.T.P." 

~ 
" p·odróż po Polsce 

b '' a-
· ObJeżdżaJąc · ostatnio południowy kraniec stwierdzić, że 2 najpopularniejsze ost(.lt„ sta, uległo całkowitemu zniszczeniu. 
Polski, wstąpiłem również na kilka dni do Wy- stwierdzić, że dwa najpolarniejsze ostat Liczba zabitych i rannych jest znaczna. 
iłupina. Miłe, czyste miasteczko. Tylko mlesz· nio kraje, to - Meksyk i wy-spa Kubą: .:Wszystłffe· oudynkł w mieście są mniej . 
kańcy niezbyt mądrzy. Kuba to kraj ciągłych rewolucyj i lub więcej zniszczone· Panuje obawa, że W I( 
. ·Na 'poczcie wszcząłem rozmowę z pewnym rozgrywek wojennych między woiskatni pod gruzami znalazło śmierć kilkaset er ner fa us I 

wygłuplaąinem. Rozmawiamy o lego rodzlnnem miejscowemi a wojskami . Stanów ·zje-· ·QSÓ.l>.!0 W<C.ardemts zniszczeniu uległ na- _ · ~ · 
mieście. dnoczonych. Depesze w dzfonnikach po- syt> kolejowy, wskutek czego zabitych 14 ostał wygwizdżlny W Lo-ndyołe 
· - . A Ilu . mieszkań~ów liczy Wygłupln? - dają stale info.rmacje o rozstrzel.an_iac~. ~o~ta~o ~O osób. ~?wó.dź zalała ~am n!- (lu) - Zna:ny ak_tor rnn:owy Werner 

pytam. aktach teroru i t. d. ·· · · zeJ połozone częsc1 miasta. Kole1e obh· Kraus wstąpił - Jak wiadomo - do 
, 'Mól interlokutor wzrusza ramionami i odpo- j Z Meksyku przychodzą Ciągle · infor-' czają · swe straty ·na iniljon dolrów" szeregów członków organizacji natodo-
wiada: i macje o katastrofach żywiołowych, ja- · · W obu tych krajach, w Meksyku i wych socjalistów i niejednokrotnie wy-

- Nie wi~~··· i kim kraj ten stale ulega. Oto jedna z na Kubie,' rozgrywa się akcja nieslycha_: stępował w obronie· hitlerowskiego re-
- Jakto? .•. Czy pan nletutelszy „. ' depesz z ostatnich dni: 'nie interesującej powieści p. t. „Spadek żymu· Obecnie Kraus udał się na · 

. ..,.. Owszem, juteJszy, ale, wie pan, nie było - Meksyk (Pat) .z- Meksyku'', drukowanej1w n-rze 19-ym gościnne występy do Anglji. 
mole tu ostatnio dwa tygodnie„. Według nieur~ędowych danych, licz· tygodnika „,c. T. P." („Co Tydzień Po- Pierwszy jego występ miał się odbyć 

· , *„* ba zabitych w rejonie Tampko ·wskut~k .wieść") "Bohaterami tej powieści jest w teatrze londyńskim w sztuce Haupt-
. Z Wygłupwa· pojechałem do Krakowa. Mam szalejącego tam huraganu wynosi 5.000 pa·ra· Pólaków, których nieoczekiwany mana P· t. „Przed zachodem słońca". 

tam wJe,łu pnylaĆiół • . U Hawełki spotkałem osób. . spadek :ś'ciągnął aż na drugą półkulę. Gdy tylko podniosła się kurtyna, z 
właśnie Pelka. Według sprawozdania . komendanta · n. galerji posypały się okrzyki: 

.~.Ja" się masz! - wołam - Kopę lat!„. wojskowego w Tampico, 3/4 tego mia- ' - Precz z Hitlerem!„. Nie · chcemy 
Siadali •• , Coś taki wesoły?.„ Ożeniłeś się?.„ n· iiH!łi. ' ,.. . .:·T . , . . d- . ' ni~mieckich artystów?.„ Bojkotą.wać 
_ Machnął ręką I odparł: o~·~o ' ·u „ft !!0 Niemców. 

-::- .J,esz.cze. lak!! •.. Już się rozwiod,łem!„. - - - - „ : , I!!! · · 'JtJ 0 Artyści nie przerywali ptzedstawie-
i_ J:łozwiodłeś się. „. Dlaczego?... PROGRAM ROZGLOśNl LóDZKIEJ ł11.S0-11.55: W.iad~oścl bieżące. nia, choć Kraus zbladł i zamilkł. Ktoś 
A Felek na to: „POLSK1EGO RADJA". 11.57.-12.05: Sygnał czMU z Warszawy. Hejnał rzucił na widownię 

$RODA, dnia 4-go października. . · · :i: f(raikowa.. , 
-: Mól drogi, CQŻ . mnie właściwie łączy r, ' I 7.00- 7.05: Sygnał czasu i i;>ieśń ,,Kiedy' ra.nne. 1:?.QS-1~.3(): ~Muzyka salionowa w wyk. odd~- . . .bombę łzawiącą· . 

mol!ł toną prócz naszych 6-ga dzieci, z których, wstają zorze". · · stry w. Wil.k.oszia. PohcJa musiała wkroczyć na salę t wy-
5-clóto to nie mole bachory! 17.05- 1.2~: Gimnastyka. lZ.30:--12'.3.5: D~ienm,i.k południowy i wiadomości I prosić wszystkich widzów. Po prze-

. ** 7.20- 7.3o: Mu.zyk~ z płyt. . meteOTolog~czn.e. . · . wietrzeniu sali w:z,nowiono przedstawie-
" * 7.35- 7.4Q: Dziennik poranny. IZ.35-13.0(): D. c muzyac1 &a!onoweJ. I · · · · 
$pakowałem więc man~tki I z Krakowa po· ; 7.40-7.52: Muzy~a z płyt. 13.Q0-15.30: Prz~rwa. me, le~z demo~stranc1 Zll?WU . z~częh 

lec~ałem wprost do Katowic. Głodny byłem jak 7.52- 7.55: Chwilka gospodarstwa d<)m,owego tS.30--15.40: Komunukat Izby Przemysłvwo·lfan· j wznosić wrogie okrzyki przeciwko 
w~lękły wilk. Wchodz~ więc do restauracji i, 7.55;- s.oo: Odczytamrie programu _na d~f~µ · bie~ . d.lowej cw ŁMzi. I Niemcom. Kraus zrezygnował z dal,szej 
· ' lś i . „ I zący. 15"40-i6.10: M111zyka z płyt, · r 'ł 
QC~Y,,- c ~ tam rńwniez spotykam dawnego i 8.00-11.30. Przerw~. 1~.10-16.49: ~łuqhwi.s.ko clil·a dzieci p, t. „WJ- gry 1 opusc1 s.cenę. ' 
znalc>m. ego z ~asów szkolnych, kochanego 

1

11.30-11.40: C:>d~ieooy Przegląd Prasy 'F<>l· : · ·towi Stwo~owi w hołdzie", według Do- Występy Jego zostały odwotane· 
Fredka. skiei. ·· · - m-ańskiei. · I Kraus w rozmowie z dziennikarzami 

- Jak się masz, Fredziu! - woł'am - Cle- i 11.40-11.45: Komunikat Państw. Insł.ylut1l Eks- 16.4()-.16.55: .„Kądk językowy" wygłosi prof. I oświadczył, że nie pozostaje mu nić' in-
1 

1 
I portowego. · · : St Słoń&k1. I · k , „ d · d N' 

l>Z~. s ę, że cę spotykam!.„ ~lemy razem obła· l6~5S_:17,5(): Trans.misja z Wilna. Rep()rtaż mu· ne.go, Ja wroc1c czemprę ze] O .. 1e-
dek!,.. I . --·. zyczm.y P. t. „Głooy pięknej Fra.ncji". I m1ec. 

l'redzlo rpwnleż ogromnie się ucieszył, wy- ki 1 szklanka herbaty · · 11.50-18.~: Repert11a;r teatrów i komurukaity I ' ł 

r>łll~my winko, a gdy przyszło do płacenia, fre-I _ Romek r - woiam - Cóź to? 1 z same• ts OO-łódtzgk20J.e. o „c t t N I k h l k' · 
d k ' k 1· • · · '•" · • : , a zy P. . „ a. &Z a. ac po s 1e1 

1

e. z~wezwał e nera. Kelner skłonił się nisko . go rana wódkę pijesz, wieprzu sakr~menckl?! · wynala.zcz()_ści", ~ygło.si ~·r. F. Bu.rdeoki.. I 
I p~ta. I - Trudno„. - odpowiada ~omek ,- Co la 18.20-:1?.~5: P1osenk1 1!-aetro10-we Olgi ~am1el'l· 

- Co pan łaskawy miał?„. jestem winien kiedy nie mogę "rżełkttąć her- skLeJ 1 melorec)_'l.a.c1~ H. Sz.a.cLkowskte~o. 
A
• p ed k i ' • ... · J9.(}5-19.z.;: Rozmattoś<:1 

r e wzrusza ram onaml I odpowiada: 1 baty na sucho'' 1" .... c 19 40. F i· •-- 1··1 k' t p · · I „ ••• · ,,~- . . e 1ewu1 J• e.rac 1 p. , „ o-ez.1a 
. - . Nie wfem9 dalibóg,„ */' "· . Luty!'." - . wygłosi p. L. Rubaich. 
- · Jakto? ••• Co pan ostalował?.„ Uciekłem więc z Łodzi' ! 'walę ·wprost do ;19.~0-19'.45: Odezyta.nie prngramu na cLzień n.a· 

- Obstalowałem sznycel wiedeński - odpo- Warszawy l1> 4:tę1p9ny5~ D · _'„_ • d p d 1 _ , I • . • . , ' 7· , ~· • „: ZJ!i!n.DJ.K w1ecz.o.mv. 
WI~ a . re zo . ale co miałem, tego doprawdy 1 . Siedzę własnie z moimi dwoma. przyfaclela.· 20.~-21.00: Kp.pc'e.rt kameralny. (Kwartet 
nie wiem.„ . l ml,:- ,Ma~i.em · ~µ,t~~~ - ~ Adr!J g~tłtąi! · pol&ki). · · · 

• ..!•'• *** . f ,\.~·hddz1' Prekna ar.tystka: "z'1~uJ1e ~wei ur y. ~t.{l0-21 .. t~!!Riłiefui011Jrt. '.~-li:d?kacil!.i lillpca.V"~ 
Wypadło ml w nocy wyjechać z Katowic , i I lk' t l t . wyltios1 r~. Albert Podlas1.aJc, · ~ e 1ego . a en u. . , . , it.ts-22.0(): Koncert ~olistów. (Zen.oo Dofoiclrl. 

Zatrzymałem .się. w Lodzł. Mam; w Lodzi ser· I -,=."' . .U p:ftfr- 1~- pó'wial1N '.A;,ita'ł _ł.V \(lahis~-" liHó I baryt-0·n, Jaonm·a Fa.mili-e·r-Hepnerowa tfd.t-~' 
d.ecznego przy1ac1eła z dawnych C1,i1Sów, gdyś- wsze.dl?.„ Nie chcę się chwalić, ale to c! tyff(o- . fepian). . , ·. 
my razem bumblowali po knajpach. Romek się I powiem, że przedwczoraj spędziiem nią ·ca· :22.0Q-;~2:1(}: . W1.a.Cl.om.ośc1 E<poriowe. . . 
wabf, . Ił z f2.10-23.00: . .M.uzyka ta.necz.na z kaiw1am1 „Ga-

. ą noc„. . ~ ,...stroą,om~a". _ 
PrzyJech~łem do Lodzi o szósteJ nad ranem 

1 
- Wiem o tern - odparł spoko)nle Lutek -: ·23.00-23.QS~ Wri.adomości meteorologiczne cLla 

! walę wprost do Romka. I Właśnie mówiła mi wczoraJ, że Jesteś dÓ 'luftu. - lotn.~ctwa i komU1!.iika.t. policyjny.. . 
Z'asta)ę go w łóżku, a przed nim flacha wód· Stó . • ~.os"':-'"'23.3()} D_ c.', muzyki ta.necz.n.e1 z kawiar· 

!!!!!!!ll!!!!l!!!!!l!!!!i!!!!!~!!!!!~~~~!!!!!!!!i!~!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!~~:P~· . . }N uG~!ltro.nom1.a" „ 
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TEATR MIEJSKI. 
Dziś, w środę po raz ostatni wi~em 

pierwszorzędnie wystawione i zag/l'ane tragedie 
St. Wyspiańskiego ,.Proteptlas I Lao4.alnlt" 
oraz „Sędziowie': z ka·pitalnYllt . Józefem ':So&. 
nowskim. 

W czwartek z powodu generałnei próby 
teatr nieczynny_ 
-.,, ·-·"" .... 

TEATR . REWJJ -NOWOCZESNEJ _1-i 

„~LH~~~RA„ . (Przejaid 34), . 
W dniu 11 ~żii#ti,el~ 1 11!&t~phych do ~łku 

wacz.nie rewja w 20-tu obra.z;i,ch p. t. „Indyk 
i S-ka" w · W'ykotiainiiu całego z~ołu. - _ 

ŁóDZKIE TEATRY POPULARNE 
(Ogrodowa Nr. 18). · ' , 

W d'llJi,u dz.is:Lejszym ~ jutrzej&zym n~wo
ła.lnie o.staitn·i.e p~z.ecLstawieniia szlwki w 3-ch aik.. 
t~,ch p. t. „ T o-wa.inzy<slZ Pa.n.cemy". 

ANDRZEJ- NOMAR. 4) ów nie~zczęsny sygnet. - Sygnet ten jednych oczach niewieścich, a gdv po 
wcześniej czy. później zdradzi. a wów- dokonanych ceremonjac.h cmentar~ „po-· 

Blondynka C b tk n czas„.-- woli począł się opróżniać przy świeżo . . " zy run e a-: Warkot motoru doszedł z za okna. usypanej mogile pozostało zaledwie kil-
-Mój_ szofer się niecierpliwi - do· · ku poważnycb panów. krewnvch nie-

łlens{U!lC:lgjno POft'iei€ h1rgFi1il11inolno. dał z • u.śmiechem . inspektor - może ma boszczyka. · . 
· qnany Ieka:rz ·dr. ~oman MietJłcki za-, krwawemi blas:kami duży · II'uhi'n , o"'ta· rącje. Czas to Pi.enia.dz. .Inspektor Grant na pogrz~b wyde-
strzelony został na ulicy Zbrodnię popel- . · •„ . "" Przeprosiwszy jeszcze raz lekarza legował kilkunastu wywiadowców. któ-
niła kobieta, którei inkiały były M. M. wwny w gruby złoty sygnet. Rubtn ten, ia · najście, opuścił. gmach szpitala. I rych zadaniem byto obserwować - u-
Jns·pektor Grant, który prowadzi dochodze-l W którym mi1gotało światło żarówki k 
ni,e, ziawia s:e. ·w , s~pit3.lu św. Mateusza, szpitalnej żył pełnią swego fascynują· - Na dz.iś wystarczy - zwrócił się czestnicz i żałobnego konduktu.; -, Nić' 

- ~;-- ~Gbaczyć , się z ~1os~rą ~a tyldą. . · I cego piękna nawet na palcu truJ?a. rlQ . przodownika · - może pan jechać do I jednatk specjalnego nie zauważyli. Pod· 
~ stra Matylda ZJaw!la się p~ chw1h. Po dłuższem, przygnębiającem mil· domu. Prasa będzie miała o czem pisać. czas . powtórnych oględzin mie)sca 

B:yta . to .. wysoka,, k~śc1sta kobieta, ~at czentu lekarz pochylił si.ę i zdjąwszy z · zbrodm prowadzonego pod osobjs.tyńl 
ok:?fo 40. N~ prosbę mspekto~a op?wie· palca sy~:-net. wręczył O';(} inspektorow.ł. kierunkiem naczelnika urzędu śled-
dz1ała przeb•err rozmo y ~· RO.ZDZIAŁ IV. czego, stwierdził on niezbicie. iż rze-

. . ' ~ ' • w z rn~zn~?mą. - O jaki ciężki - zauważył i.Iispek-
- A. teraz ~ta~me oczeku1ę JeJ w1· tor i podszedł bliżej do lampki. Spojirzal Pogrzeb doktora Romana Mietlickie· czywiście jedn~ 1: udekaja,cyCh . ~obi~t 

o/,o/ .-::-; zakoncz~·ła ze znaczącym i zadrżał. Wewnątrz na zt<>tym otoku g.0 . odbył · się w. trzy dni po wYPadlku z przekroczyła n1sk1 płotek z drutu kol-
usnuechem. znajdował się napis: calą okazałością. W orszaku żałobnym. 1 czas.tego- . . ·. ' ; . 
~, Bf.łąby napra:wdę naiwna. gdyby Romkowi _ M. M." .'Prócz krewnych, kroczyły tłumy pu- W. pospies~nei. ucieczce z!ob1l~ to 

t1;1 j pr.zysz1a. - rzucił ironicznie inspek- Inspektorowi to wystarczyło.- f plicz..ności. _ P1rzeważata płeć piękr.a ktf>· tak mezręcznte. ze zawadziła .Jed~a 
tor, a wezwawszy do siebie przodowni· - Doktorze - rzekł, zwracając sit.' rą. absorbowały niesły.::hanie opisy sen· noga 

0 
tdfut .kol_czastl z t~ką. Jilą.b~;Z 

~:a:, . rqzkazal - proszę zatelefonować po c]{J naczelneg-o lekarza - ten sygnet· sa~.yjnei:ro .morderstwa na tle erotycz- pozos a na. mm s rawe· .. Je wa ~u . 
Jednego wywiadowcę. Niech stanie na zmuszony jestem zabrać z sobą. Ulatwi n.em. Od„ trzech dni wszvstkie dzienniki I czarnego. naJprawdopodobme1 z . o.on
tulicy w pobliżu bramy szpitalnej i pil· rni on niewątpliwie dalsze śledztwo polskie J , niemieckie - rozpisywały się ca- czo~hy Ó Dr~t. k~lcJastvk. \"'! temd J!l!eJdsc.u 
nie obsenvuje przechodn~ów. szczegół- Leka1rz rozłożył z rezygancJą · ręce. letni szoaltami tia temat ponurej zbrodni nt osi. r v.:n1i~z. ska v nyti C? owo l~-
niej kobiety, w razie czegoś podejrza· - łia, trudno; skoro tak pa.n twler· przy ulicy Ludnej. 

0
• ze . ucie om er a zram a się w nog,... 

ne'g-0 aresztować. dzl, proszę go zabrać. Oby tylko pr.zy·. Posmak. prkanterji nadały spraWiie . MaJąc. ten szczegół inspektor pole-
. Przodownhk stuiknąt obcasami a wy· spieszył panu uchwycenie zbrodniarza. tej ·dwa uciekające cienie ·kobiety, zau· I c1ł wywiadowco.m podczas pogrzebu 

sze'dl. Inspektorowi zabłysły oczy. . . w,ażonej przeż przypa<lkowych świad· . oljse.rwo.wać parne z b.a~dażami; przt:· 
- A ja zkolei panie doktorze chciał· - Chwila ta napewno nadejdzie, kow. Przezorny inspektor Orant prze- swiacaiącem1 pr~ez cienką ponczosz-: 

bym obejrzeć trupa. niech mi pan wierzy. milczał rirzed reporterami· szczegół o kę. Jeden ·z wyw1a.dowców nrac.owicie 
Przed chwilą właśnie miano go od- Powiedział to tak twa·rdo i stanow- .SYgTJecie z rubinem i wonnym Hśdku, V.:Yko:ial zarządzem~ swego zw1erzch-

·vie'ść do prosektorjum - poinformował czo, że lekarz nie wątp.ił, iż przestęp:c·a znalezionym w portfelu zmarłego, aby nika 1 przypro~adz_1ł do urzędu -aż.„. 
''jkarz - - wskutek jednak takiego splo· znajdzie się w niedlu:gim czasie . na · ta· Hie ptoszyć sprawczyń zabójstwa. Na- t~zv młode, ~amenk1 z podobnvn: _zna
; u wypadków nieboszczyka kazałem zo· wie oskarżonych. Panowie wvszli na kó· tomiast cieszył się niewymownie, że k~~~ n~ nozkach. Puesłuchał 1e oso· 
'itawić · w pokoju szpitalnym specjalnie rytarz. gdzie czekał już przodownik. dzienniki · zrozumiały jeg-o łntencje 11 biscie inspektor w obecnosci lekarza . 
.:o pai1skiP.g:o nrzvibycia. - Panie inspektorze - zara.porto· · specialnie pod:kreślatv zagadkowość I Okazało się. że panienki ookaleczv-

To mów'"' c. lekarz wvszedJ na ko· wał - w myśl pańskich zarzadze.ń wy- 2brodni. co zdaniem insnektora usuaka· ly sobie nóżki. jedna na dancingi.i po.d
yvtarz. za nim inspektor Sonek i siostra ; wi ado.wca obse.rwuj~ przec~odniów. Do· ;~~o nieco. tych. ktMzv odważvli się za- I czas niefortunnc:o tańca. dru . .Ż a nrzv 
Matylda. ! tąd n.' e zauwazyl mc pode1rzanego. be c-zlow1eka. I upadku ze ~chodow. trzecia zaś wsku-

Zwłoki doktora Mietlickiego leżały - Spodziewałem się tego. Na poże· Zwłoki spoczętv na cmentarzu ka- 1 tek niezręcznego maninulowania igłą · 
w pokoju Nr. 32 pod długiem biatem gnanie mogę pana dokiora ~aoew:nić„ że toJic}<im . w, samotnv,m grobie po pło-1 Po sprawdzeniu nalwisk zakłopotane 
prześcieradłem. Ody lekarz zdarł je z kobieta. która . telefonowała do s.iostry m,iennych przemówieniach prledstawi- dziewczątka wypuszc?:ono na w0l 110ść. 
tmpa, inspektor. uJrzal ciało czlo~ieka Matyldy. nie była ma.~ka z. a. n;ord. o.w11n~ . d~li „!.o'':f-rF:Stw.a 1 .. ek~.rskiego, które-,· l'.cie~aty oo schodac.h aż dudnito · za 
?. rękr>ma skrzvzowaneml na piersi. Na · g-o. To zbrodmarz n1.espąko111:v Q :SWÓJ ,\?O Miethck1- oył nader czynnym czl01t1- nie1111... · ·· 
jc·l 11 y111 r. p~ków prawej ręki migotał los. prag-nąt za wszliką c·ene '\V'Yd'obyć kiem. Mowy t" wycisnęły łzy w nie-· · , (Dalszy cla" ;i : l ~ o). · · 



STRESZC.ZENIE POCZATKU POWIEŚCI. na wszystkie strony, ale to już ni~ po- szyna ~uszyła w ciemną, .niaznaną d~l, I rzył im d:z"".i. F~l~k wszedł ' pierwsży 
Józef Chudzik był bezrobotnym. Od magato. Skrępowano mu nogi i jakiś sjl- zabieraJąc ze .sobą strwozonego Jasia, do duszne], c1eme1 izby. . 

dwuch godzin siedział bezczynnie przed k t t któ · h ·1· 'I · t D b · ó · u rżekł 
qworcem kolejowym, gdy nagle podbieg: ny mężczyzna z.a . neblowa1 mu us a, ry w teJ c WJ 1 pomys a1: : - o ry w1ecz r pan „. -
doń jego ukochany synek, .Jaś. który poka· poczem, jak połać mięsa wziął go na - Porwali mnie„. Kto wie kiedy uprzejmie. - Przepraszamy ba~dzó, ~e 
zal mu znaleziony przed dworcem kwit plecy... wrócę do aomu„. A ojciec nawet nie pana po nocy budzimy, ale ważha spra-
bagażowy. Jaś nie mógł krzyczeć, ani się ru- pożegnał się ze mną... · : wa nas tu sprow2.dziła„ .. 

Na podstawie tego kwitu ojciec i „yn od- F l k t • 1· · I N ? t t p k ł .-
bieraia walizkę. w której ku wielkiemu szyć, ale pozwolono mu ieszcze my- Tymczasem e e trwa1 cierp !\Vie - o. „. - zapy a a u a, "'opra-
swcmu przerażeniu znajdują miedzy gazeta· śleć. To też mózg jego wysilał się in.: na swym posterunku .. Minął kwadrans, wiejąc opadające spodnie:' I 

m.i i szmatami odrąbana reke mężczyzny tensywnie, zastanawiając się ńad tern, pół godżiny. a Pakuła nie nadchodził. - Poznaje pan tego pana? - zapY..
~f:~i.woreczek z pieniedzmi i kosztowr.oś- co tu uczynić, by zwrócić uwagę fe!- Sprzykrzyło mu się już to czekanie, tat f elek. wskazując na Chucfzika. „ 

w chwHi, gdy Chudzik otwierał walizki:, ka. więc przeszedł na drugą stronę, by po- - Cobym miał nie poznać.„ Toć t('f 
.· ~ ktcś zaJ>Ukał do drzwi. Szybko wsunął wa- Żeby mógł gwizdnąć!... . radzić s-ię z Jasiem co dalej czynić. Chudzik„. · 
· -. ązke pod łóżko i w tej chwili do pokoiu Ale, niestety.„ Uniemożliwiono mu Ale - Jasia nie byłó. Felek rozejrzał - A właśnie„. I zna 'pan jego ·sy-

wszedł policjant. a za nim jakiś pan z iccz- lk b .s·i·ę ... ·p· rze''t'e tu st"', przy te·1· rynnie. na? .... 
ka oraz dozorca Owym panem był- rtjent ws7.e ą O ronę. · · ' ~ · "' ><1 .... „, 
Oluński, który przyszedł mu oznajmić. że Porwanie odbyło sie tak Ciclrntko; Niema go. Gwizdnął lekko. Potem -Pewnie, że zriam„. 
według przedśmiertnych zeznań :i'ejakiej że f elek nie mógł nic słyszeć. Gdyby głośniej. P9tem zawołał: - Otóż syn pana Chudzika· znikl 
Klementyny Wiórczyńskicj, zamieszkałej choć noc była jaśniejsza!.... . - Jasiu!.„ Jasiu, odezwij się!„. przed godziną w tajemniczy SJłOS-~b •.• 
przy ul. Ślaskiej 12· jest on jedynym i właś- k · - Ale 'tylko w1'atrz odpow1'edz1·ai mu . - A co mn1·e do tego_... '. , '· ciwym synem hrabiego o nieznanem ;--azwi- Jaś czuł, że wszyst ie moce spr~y- 1 

.sku.- albowiem Wiórcz:vńska zmarła '.lrzed sięg!y się przeciwko niemu i że jest żgu cichym poświstem, a w tym jęku s!y- - Ejże !.„ - fclęk pqgro.ziJ mu pal- ,. 
wyó~t~~~t:~~km ii~g~cz~:~\~~\:hudzik do- biony. . . . , · . f chać było rzewne rozełkanie dziec- 1

1

1 
ccm. - Ze r;iną. brachu .. ż,a~t~w:. nie-

wiedział sie. że ongiś służyła ona jaka pia- Rzucono go do Jak1egos .auta 1-ma- ka„. ma„. Za godzinę muszę m1ec mego k6-
. stunka u pewnej hrabiny, a ostatnio pro wa- -· -· - legę żywego. bo w przeciwrtym rażie 
~zita tajemniczy żywot Odwiedzała ja pew- własne kostec7ki będziesz zbierał!.. . 
. na .elegancka dama o niezwykłei urodzie. Ro· zdzia· ł dw· ·.•dz.ie~tu. -Czego chcecie ode mnie? ... Wi-
ktora wszyscy nazywali „Ksieżni.:zką Cy- • ·· • ~ :li · · 
gańska" i która przyjeżdża cytrynowa limu- dzicie, że śpię! „. Skąd mam wiedzi~ć . 

·~ · zyna.. Chudzik ujrzał ją pewnego razu na "JlJ1~-.zro:::.,,_-,·,... . ...,.-e6:..4f. kto dzieciaka porwat!... Idźcie do pa-
.· .ulicy i uczyniła ona na nim niezwykle wra- {fL 'Q.JJ' „-,,. !~, "lll.8ł WW m;~ licji! 
.„ żenie. . n J · t j . 

Jeszcze tego samego dnia Chudzik po- Mói - o j'JO icji mnie me posy a ' rozu-
stan-0wil pozbyć sie nieszczesnei walizv za Chudzik wrócił do domu po dwuna- ! - Więc szpiegował mnie ?„. . miesz? ! „. Znam te drogę!... Ty masz 
miastem, lecz przeszkodziła mu w tern pew-1 stej. Cichaczem wszedł do mieszkania. syn?.„ mi go sprowactzić?.„ Za godzinę tu wró 
na chłopka. Wobec teg? rzucił_ wll:lizke do 1 bo sądzi!, że Jaś już śpi, więc nie chci~I i - Tak: ale on nie. czynił tego y-; cę ?„. Jeżeli Jasia nie będzie, pogada-
stawu. Nastep~ego ~n a dow1adu1e s1e .z go budzić Nie zapalił nawet zapałki ztych zamiarach„. Chciał panu pomoc I ' 
gazet, że pohcJa oprocz waliz.ki w ~taw1e ·. . . . 'l . . . my· 
Qd~a:lązla: drugą:.taka samą walizkę. zaw11:- roz:brał się poc1emku i potozyt się 

1 

w szukanm te~o hrabiego. co t~ mby To rzekłszy. felel< splunął W gar..ść" 
ra~acą druga .. re){e bestialsko zamordowanej spac. . ~a by~ pana .01cem... Ja _sam wierzyć potarł ręce i mrugnąt znaq;a,co lewem 
ofia0rY. 6 . hl k' 'd . ł Ch d .k Zatęsknił do Jasia. Przykro mu by- me chc1atem, ze pan chodzi tam do teJ.„ okiem. · 

pr cz OW6J c op I WJ Zia u ZI a z I • k b'ł d k . . . k' b . . . 
• ;walizką zawodowy rzezimieszek. Wlady- 10 ~~ ~ę awanturę, Ja ą mu zro 1 prze j s1ęzmcz ~·:· o pr~ec1e„. . - Rctdzę po nrz.v1ac1elsku. żeby że 
"'' sl,nw P~kula: który grozi _J~si?w!. że odda I wy1sc1em. . - A coz ~o. c1eb1e obc~odz1? - zbe- mną nie rnczvnaC„. Bo ja dobry chłóp 

T $,o wraz z 01cem pod s~d. 1ezeh me ~ystara no czy należała mu się?„. Za co?„i 1 ształ go z m1eJsca Chudzik... iestem, ale jak stuknę, to drzaz~i po· 
s~e .o lQO złotych rila nie;to. Ja~ dobiera so- Za to że uratował mu wczora1· życie? .. I - Ja ino tak mówię, niech się pan lee 1 
b1e do pomocy swego kolegę. siłacza F~lka, ' · ,' . . . . . d d · a ···· 
i razem szpieguia Pakułę. za miastem do- Chc1at go teraz przeproste bez stów, me gmewa.~. A więc pow1a am o me- Wyszedł i trzasn;:ił drzwiami. 
~hodzi do wa~ki miedzy Pakula a jed11vm. z przytulić do siebie, uściskać ... Bo kó- go, że pói.dziemy dziś wieczorem na - S<idzisz. że on porwał Jasie?, ...:.. 
J~go kar.mrato~_. przyczem Pakula »::hnie- z&~J- mial wiecre.j .opróc-zs &Y!Tla-jedyna"' ;l\'9'iadY,:" bo ~nrzypuszcrnl-em. ze PąklJ- zwrócit sie doń Chudzik na ulicy 
ciem -neza zabua --swe11:0 rywala. Ja:s. w1- . · · · , · · k t-_. • .„,. " "'k,.r ·· ., · · · b t. , · • • 
dzac to; rną go tera.z · w reku i· nie obawia, ka?„. Kto um1at go tak poc1eszyc }a . ~ .. wszyst 1emu w1111en. o c,z~~ o go. _ Diabli go wiedzą„. On. cey n1e 

___ ,„.~Je już ~ehuo~i.ą_cii . ~o...slrony; -~ ,, on?... . . ~1Q.z~„, ..m~, dQ. te_go IJQh~hJ,_ wJ~sn1e lwJa- ón, ntt'lbować trzeba. • lf ~ i:rriv'.t'th:I 
, Narzeczo_na C~udz1ka. Jest ~łutąca adwo- Więc wyciągnął rękę w kierunku z1... Szli pr7ez ciemne uliczki w l'lliłcze; , 
~=~y~10:0~~~vi~~;b~a~ 1 ~f:l~ąd~7~,\~z;~~ po~t~ni~ Jasia, ale ręka d_otkneła tylko . . ~ Pakuła do tego ~ot~Ju? --:- zdz!- niu. N~wle ~elek odczwa.ł się: . 
ktotłi na imie Stefcia. posc1eh. . w1t się ponownie Chudzik 1 w te1 chw1- _ Chodz pan. wstąpimy do hotelu„ . 
. Glo_w'niewski zainteresował. sie losem - Jakto? ... Czyżby go nie było?.„ li przypom~iato mu. sję •. że .gdy wyc~o- Ch 11 ctzik drgł1ąl. · 

.,_.,. , C~ud~i~a .. a g?y Jaś op~wiedz1al mu w Podniósł głowę. Jeszcze raz wyc1ą- dz1ł ostatmo od ks1ęzniczk1 PO teJ me- - Poco chcesz tam wei"ść? · 
. w1elk1ei taiemmcy o odkryciu dokunanem w t Ó · • · · d t · · · · „. 

~ walizce. adwokat Glowniewski z nie·>1iado- gnąt rękę. Szybko skoczy na r wne szcz.ęsneJ w1zyc1e. z awa o mu się. ze --Niech p-an 7aczeka„. 
ll!Ych pr-zyczyn padł zemdlony na podłogę„ nogi i potarł zapałkę. Potem drugą, . trze ktoś uciekł w ~ok. jak.gdyby się spe~ Mijali wtaśnie hotel „Maiestic". 'Fe· 

Jaś, obawiając siew d~lsz~m ciągu zdra- cią. Zapalił świeczkę. Rozejrzał się. cjalnie przed nim ukrywał... lek dat mu znak. abv zaczekał na1' na· 
ga~~ł~trs~~:v ż~a~~k~·łas~~~/;w~dz~ i~~:Ś -Jasiu.„ -, szept~ł.. - N_ie rób ka- I zdawał? ~~ się j~sz~ze. ,że to był ulicy ~ wszedł do- hiillu. Przywita.ł się 
konszach tv z przyjacielem Księżniczki. Ka. wał6w... Cho dz, gdz1eześ się ukrył... Pakuła ... Dzm me to się 1akos zgadza- z portierem. 
rólem . ~ąwidżkim. ~tóry polecił mu. aby za· No, chodź, tata chce cię przeprosić .•. - to z tern. co mówił Felek ... Cóżby Pa- _ Serwus. Michat„ 
~enuryc1owal Chud~1ka .. lecz Pak.ula. o?awia: Jasieńku„. Jasie... kuta miat do roboty w hotelu „Maje- - A sen'TS Czego się szwen-
1ac s-1e zemstv Jasia, me chce s1e pod1ąć te1 W t • . , • • · · t' "? D k h d ·r · ' · · ' „. 
mlsii. Wobec tego Zawidzki zwraca ·sie do g1ow1e me mog10 mu s1e pom1e- s 1c . ... _o 0.11:0 pr~y7 ? z1. na nierw- das7. po nocy?.„ 
Księżniczki. przez która niejeden meżczy.zna ścić. Czyżby wyszedł? ... A jeżeli WY- sze pietto? ... Do ks1ęzmczk1? ... A mo- Felek nachylit mu się do ucha: 
?debra! sobie J~~ żv~ie. ab~ nawiązała zna- szedł, powinien byt przecie wrócić do że do iej amanta?... .....,. Czy teri facet jest teraz rta gó-
J~~ść z Cud~1kiem 1 sklomla go d? p~pel- pA-'fnocy · . Wszystkie te myśli ttoczvły się cha- ze? _ t t -
men1a samob61stwa . Dlaczego Zaw1dzk1emu v ·••• . . . . . . . • r · zapy a . 

. , zalety na śmierci Chudzika i kim on jest A moze zrobił .sobie co ztego?.„ otyczme w głowie Chudzika. . - Który facet?„. . 
wlaśc!wie - niewiadomo. Nie mógł zostać w pokoju. Ubrat się - Pewnie. że Pakuła - potwier- - No. ten... 7,awidzki... 

K.s 1 eż~iczka, chc~c w~b~dzić zaz.drość w szybko i zbiegt na dół. Zapukał do mie- • dził Felek - Raz i"uż mu gnaty wypro- przecie że tak się nazywa 
~ Zaw1dzk1m, stara s1e us1dl1ć Chudzika, któ- · . I F· lk . . .• · I · . . . .' . . ' . -

ry_ przez nia zapomina 0 swej biednej na· szkama szewca, a e e a tez Jeszcze stowałem, przyrzekł, ze me będz1e ks1ęzmczlh„. _ . 
rzeczonej, nie byto. ·· wtrącał się do cudzych spraw i że nie Pewnie, że jest na górże„ . Co rn~si 

_ . P~wnego ?nia Powrac_aiacego _od Ksież- Lżej sie zrobiło Chudzikowi na śer- tknie Jasia„. Niechaj się tylko przeko- do niego za interes?.„ · 
· mczk1 Chudzika aresztu1a dwaJ wyw1a- J · 1· f lk · m· 'I t to l · · b t · · l F ] k d • · · · ·. · dowcy. . cu. e~e 1 , e ~ mem~ -;- ys a - nam, ze to Jego ro o a, zaraz z mm po ee o par1 z taiemmcz~ miną: _ 

W Urzedzie Sledczym Chudzik dowiaduje pewne1 Jas z mm gdz1es posźedl... A to swojemu pogadam... - Mam 'z nim pewne . . ~tosunki1 '. ••• 
sie ku .swemu wielkie.mu . przerażeniu od łobuz!. .. Szwenda się gdzieś po mieście · - Dobrze, ale opowiadaj jak to by-· Właśnie z roli 0h 1 wracam„. Muszę trtit 
nadkomisarz~ Belzl'.· ze 1est. ~osadzony o z kolegami!... to? Co się stało 3ctać snra wo zdanie 
hmordowame hrabiego Kaz1m1erza Burs- W dł d b W t ł · · ··· · · ,... · 1 · · · · - · ·. · · 
kiesro. jego rzekomego ojca„. ysze prze ramę. pa rywa · - Więc stoimy przed tym hote em. - D1wne. ze on m1 me me mów1t... 
· ~a&ndł wreszcie dzień ro.zpraiwy eą.d·o· się we wszystkie strony. P.adat drobny ja z jednej strony. on z drugiej ... Noc Zawsze 1mrzedza ·mnie, · gdy spodzie\~a·
we_J. ~a ł~wie obrończei zasiadł adwokat deszcz. Wiatr wył żałośnie psim gło- ciemna. zimno ... Czekamy na Pakutę„. się czyieiś wizvtv„. · . . -
Głow1;=~i chwiH do prokuratora pod- sem. Chudzik szczelniej opiąt ptasz.cz 'A on jak na ztbść nie przychodzi... Wiec - Al~ to m? być wizyta nie<:pr'Jihie.-
chodzi wo:tny i wręcza kartkę na&tępuiącei i przyglądał się uważnie każd~mu cie- chce iść do Jasia, żeby mu powied7.ieć, wana. kapuiesz?.„ Jak mu nie powiem„ 
treśl:': . . . , . niowi, wyłaniającemu się z mroku. że dość na dziś tego czekania, a Jasia gorzej hędzie„. 

- Czego ·~~~:ci!1'~cch:d:hl:1::.~11J.0cj~0~~~~; • Po godzinie dopiero ujrzał powra- niema:·· Kii, . który. mu dałem, leżał na -:- N~, to dra tui · n::i trńr"'. „ T 'I. <;ie w 
<i.owałem hrabieg-0 Bur&kiego! Serwus! CaJącego a.o doi;iu Pelka. , . chodmku, a Jego mema... to nie m1es7am ... ff'("() ro0kń1 ma numer 

. OkaZ1Uje się, ż': kartkę tę pod~ucił oe- - 9ctz1e !~s?„. - zwroc1ł się doń _Porwali mi syna?!_ zawołał oj- 115. a ksif'żniczki Jl4„. W jednym ż 
W'1en garbusek, ktory wyszedł z sali. przerazony OJCJeC. . 'J' t Kt t nich musi bvć 
. Polkja wysyła za nim listy gończe lecz f I k b't k t I ciec przeraz 1wym g osem. - o o . . .. 
bezskutecznie. Garbusek znikł w taJemni- ee . zro. 1 mar 0 ną ,m ne. · mógł zrobić?... - Dobra„. 
czy sposób. - Nie wiem, proszę pana ... Coś się Gd b . . d . , N' . felek :vszedt no ~topn;:irh n~. ~órę. 

N d · r tó 0 b k d 1 · t , z ·k 1 · "'le - Y ym Ja wie zia1.„ 1e wiem 0 . . r a po stawie 1s w ar us a sa zwa - z mm s a10„. m ną m1 naE. ... . . ł t ć Al . strrzme stapał. hoiąc ~ir. 7f' 71iiśZCży 
nla C~udzrka. z odpowi_edzialności zamor- - Jakto zniknął?„. Opowiadaj co SI~ z mm mog 0k.s a „. e Ja PRf'.U buciskami piekrir c:hodn.iki w 'korvti'\-
dowan1a hrabiego Bur~k1ego. d . ś . b r? chetme we wszyst iem pomogę„. Nie . . . - - ·. . . .. .• 

Chudzik za:palał do księżniczki wieLką g zie cpie d Yh 1 ··1· 
M . . t' "' pójdę spać dopóki nie odnajdziemv Ja- rzach na n owa ta k'lmpletna , '"SZ~. Za-

milościa., lecz ona zaikpila zeń poprostu i - o ote em „ aJes te „. . 1 J . · t ł 1 • trzymał się pr7N1 drzwiami. ńZt'Htczo-
J>ewn:ego dnia wyprosiła go z pokoju przez Chudzik zdziwił się jeszcze bardziej. sia .„. uz moia w ~m g owa„. . nem i numerem 115 
pokoiówke. Co' . t m robili? To rzekłszy pociągnął Chudzika za . '7 k c· . 7 I 

Chudzik chce z tego 1>0wod111 oopełnić - s~ie a . · ··· . k .1,an11 at. 1srn. -~nu 1(:'\ł por<\7- dru-
saimobóistwo Jaś podejrzewa, że przyczy- - Powiem panu 1ak byto ... Dztś J~ś rę ę. , 1 

gi. Nikt nie odpowiedział. 
r.a. ~m.all'twie_fi Ghudzi~a iest Pa~ula CYr~z powiada do mnie, że pan jest .ostat~10 - Ch?~z pan ze mną .. „ . _ Pewnie go niema„. _ pom rgJał 
k~1ezmczka 1 dlatego .wr~z.. z Felkiem udaie taki jakoś smutny i że wczoraJ zamie- - NaJp1erw do Pakuły„. Sprawdzi- Felek · · 
s1e przed hotel .. Ma1estic . I t I ' b" ł b t d b ' · J · ]' · , · 

Noc była ciemna Nagle ktoś porwał Ja- rza pan nawe ?a nąc so ie w e ··· my. czy e~ ra. spi„. eze 1 go mema, J zapukał do nokoiu ksie7nic;rld. 
sfa z tyłu i r~ka zakneblo~al mu usta. - Tak mówił?:„ . . ,to zn~cz~, ~e to J~go spraw~a„: Odrazu odpowiedział mę~ki gtos: 
Jaś począł wymachiwać rękoma. - Tak ... J powiada Jesz~ze do !11n.1e, ~1~ęh kilb ciemnych uhc 1 zatrz_y- _ Kto tam? ... 

t,ecz ktoś drugi błyskawicznie ~wi~zat 7.e wie co niby, pana i:ryz1e ... W1dz1~t 

1 
mal} s1e orzed domem, w którym m1e- (D I . „ ) 

m~ je sznurami. Pozostaty mu więc iesz j pa~a podobno i(l K pan kilka razy w~hQ- szbJ Pa kuta . , . . . . a Szy Ciąg J Ut ro • 
cze do brony nogi-, któremi wierzgał dz1ł do tego hotelu„. · . . · , , Sam wląsc1c1el m1eszkama otwo-

I ' 
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F. · KOPCiOWS~a Cyganki wystrychnęły „na dudka" uaiowegQ 
Gdańska 37 W jaki sposób „zamówiony'~ został maiątek gajowego. ·-Policja wszczęła 

przy~~~;3~j59_3. pościg za wyri1Hnowanemi znachorkami 
w Lecznicy Piotrkowska 294 od .f--7 w. Wilno, 4 października cyganki, które, wysłuchawszy jego 0-1 niego gotówkę miał zakopać we wska-

przy Górnym Rynku. Gaiowy, Feliks Piasecki. zam. we powiadania i po „zbadaniu" go, oświad- zanem przez cyganki miejscu we włas-

&t'NMWttlfflH:W'''''''!!"'"''!ł'111''''1!''' ~~~~~ia~~gl:ri;:~Yr::~~~~~~~ki~ias~~= ~fi~ia~~e~i~~~~~. 1~fgr:~~:i~a~~ies~y~: J~~;t~~g~etnit~:~~~~uw1~~~ch miał ga-

illllllllllllllllllllll!llll!lllllllllllllllllll!llllllllllllllllllll!lllll!l!llllHlllllU ki zacząl radzić się lekarzy. Mimo, iż tylko jego, lecz f całą jego rodzinę, je- Naiwny gajowy, nie podejrzewając 

~ "UJnwnru ~JftHfJ[lOn ; ~;;e~~~=~j~,ł ~i~~iez~~~e~f~ele~~z~feleu~~: ~~1~ n!~r~~~ez~~~~eźmle on iaklchś śro~ ~~~~~~~~i<. wykonał ściśle zarządzenia 

._:_:~.-:_~=:-_~_:=-=~---· :;~~~:!.~~;~ ~r~yds:k~tee.";;.;,::r,<:;:= ~c:,zau1ł1,fw:~e!J. Jc;h!ofr:o~ubyP~.~~~~~~f ::t!f Pf k1~ ;f,~~~;~~~~.:i{'.!~~:~.::iu cz~'iiowe~~ nlc~::~;~:~!l~~~~~~~~far~:i,~~:~ 
Gajowy z radością zgodził się na nek, ale ku swemu przerażeniu skon. 

Ceny rrzyi;tepn~. Pewnego dnia wśród mieszkańców „czary", obiecując hojnie wynagrodzić statował, iż po znachorkach nie było 
L I L I H I R s z M A N. wsi Bojary gruchnęła wieść, iż w polu cyganki w razie, gdy czary ich poskut- śladu. Trapiony zfem przeczuciem po-

'~ Killńskle!?o u. 2 nletro. __ pod lasem pojawiły się dwie cyganki, kują. biegł niezwrocznie do stodoły i zaczął 
~ Dojazd tramwaiami Nr Nr. 4, 8 I 14. ::=.: 1 które słyną w catei okolicy jako wy- I tutaj historia przyjęła wprost nie- rozl.opywać ziemię. Kopał jednak dl· 

· ·- Tel. 143-21 = J trawne znachork1. · prawdopodobny obrót. Czary cyganek renmie. Z;tkopane 800 zł. zginęły. &JIUlll••·········· Tegoż dnia odwiedził gajowy obie polegały, jak twierdziły, na „zamówie- Wówczas dopiero zrozumiał PiJse.;-

WJ~łrlałern l rew~lw~rll lamor~~w~ł U~~[~nnij ~~~~ ~i~~z~n c!o;:~~Ć ~e~~u;rizc:ci~~es ~L ~wl~~tl c·~ifi,~~i~~~~~~ek ~o~~~.eld~~~ 
. . d~i sw~ch najlepszych rzeczy, które wszczęł:l za cygankami pośc.ig, icJnak 

' miał zameść do cyganek, celem „zamó- na trep 1'.h nie zdołano natrafić 

poczem usiłował pozbawić się życia ,wienia" takowych, zaś posiadaną przez 

Wilno, 4 października m~ł się, że Malrnnówna nie jest mul17 1afn1· U"zon" pone1n·1 s~m b „. f 
du ~1l~~~~. ~~n~~!~~;1~' ~~~i:~ra~u z~;'N~ wiep~~;iatowskl nie mógł znieść tego • il I U li P I U (J DJS I \UO 
Święcia11ach, człowiek żonaty, i naogół za~'?du ~iiłosnego. w niedzielę o gG- Przyczyną rozpaczliwego kroku-wydalenie ze szkoły 
dcszący się poważaniem. zakochał sif;' dznne 3-eJ po pr·L wystrzałem z rewol-
w 22-letniej Zofji Makunównie. weru pozhawil życia swą ukochana. na Pińsk, 4 października f Jakób Sacharow popełnił samobójstwo. 

Dziewczyna jednak nie traktowała stępnie skierował rewolwer do siebie, W dniu· 12 bm. opuścił dom swych . W przededniu śmierci denat zostal usu-
jego uczucia poważnie i chociaż Ponia- strzelając w okolice,; serca. rodziców 17 - letni Jakób Sacharow. nięty z gimnazjum wskutek niewplace-
towski gotów był dla niej porzu:ić swą Zaalarmowan: wystrzałem sąsiedzi uczeń 8-ej klasy miejscowego gimnaz- nia czesnego. 
rncl1'.1nę i riżenić się z nią. Makunówna znaleźli na miejscu wypadku stygnące: jum żydowskiego „Tarbut" i więcej nie Jakób Sacharow, chłopiec pilny, ucz-
.:iągle ~dkładała termin ostatecznej de-, zwłoki młod~i dziewczyny i broczą..:ego I powrócił. ciwy i ambitny, uczęszczał do gimn. 
cyzj;. krwią Poniatowsldego. I Wszelkie poszukiwania rodziny i „Tarbut" od pierwszej klasy i przez ca-

' Poniarowskiemu oziębiony stosunek 

1 

W stanie ciężkim zabójcę i samol;ój-jl policji były bezskuteczne. Dopiero w ły czas opłacał czesne punktualnie. 
nknchanej wydawał się podejrzanym, CQ w jednej osoh:c: odwieziono do szpl- dniu 24 bm. rybak znalazł w rzece Pi- Dopiero w ostatnim roku rodzice je-
wob~c czego zaczął Ją obserwowa~. tata w ~wi<;cianach - nie ciało zaginionego chłopca. go - wskutek ruiny materialnej - po-
w wyniku tych obserwacyj przeko- W toku śledztwa stwierdzono, że zostali bez środków do życia. 

Premiera! Poraz pierwszy w lrodzt! -·:-1"1 .F .L .1. F .. L .A ,e 
• I ,,LAUREL· ·i HA1RBY'' ·· 

w najnowszej i najweselszej komedji produkc-ji 1!:133·34 p. t. 

' ' 
'' W rolach głównych: najgroźniejszy konkurent KIEPURY przepiękny Hiszpan 

111. Sienkiewicza r,o 
Tel. 141-22. t DON JOSE MOJICA oraz MARJA ALBA 

Dziś I dni nastepnych ! f oraz film polski p. t. LEGJOtł U _LI CV 
H ' 

N!.~!:~~~!. ki ~~l!!T~~~w~~,1.p~~HO~J!~fu~L H. ze I icki "'~H~0!~~1!!!ki 
i pnc)'~R~gfl'e Nvcti.- SKóRNYCH 1 MoczoPLCIO· RYCZNYCH 1 MoczoPŁciowvctt chor. kobiece i akuszerJa Gd ' k"""' 37 · 

i j 5 WYCH. NAWROT 32, Tel. 213-18 PRZEPROWADZIŁ SIĘ na uL ans Cl 
- ~~··•d 8-all ~ 

1
teldef.5-9

159
-
4o Cegielniana 15, TELEP. 14907• Przyjmuje od 8-10 rano i od 5-9 w. ŻE ROMSKIEGO ,No 1 Tel 2:12-.'i.'i or7.virnuie 1 1< wieczńr 

nrzy1mu1e o rano o w W niedz i świeta od 9-12 w pol -
w niedziele I świeta od 9-1. PrzyJmufe ,od 8 - 11 rano I od 4-8 --- · - ---~----- ·-- ··~·· godziny orzvieć od 4-8. tel. 237-69. 'I' O ń «: Ó W 

• wlecz.. w niedz. I świeta od 9 - I Dr. med. ·-----------"!I nowoczesnych, komplety dla inteu>{en-
Doktór 

I H. SZUMACHER 
Choroby skórne 

i weneryczne 

PIOTRKOWSKI\ 56 
tel. 148·62 

.tl I i pół - 4, 6-9 wlecz, w nie
dziele I święta od IO-I 

Ceny lecznlcowe. 

Dr. med. ~-30 

J Lubicz 
POWR6CIŁ 

Soec. chorób skórnych, wene· 
· rycznyct:I I moczopłclow„ch 

Cegielniana N2 7 
telefon 141-32 

~r~vimuie od tf s--!ll 1·-2. "-S w 
ni '"" i·: <?'t.' · : ' ' „ ~r. c·ci 9-!1 

· ~ r , z::,ioiuiii(t4·: 
I I ~ ' • . • o -

(li ~só~~;;t:C>vl~y 
.~~ .... ,· 

HIGRENIĘ, NEWRALGJ~, 

BÓLE. ZĘB.ÓW, 
GRY PE' PRZEZi .~BIElllA 
8ÓLE: ARTRETYCZ„E~ . - ' 

STAWOWE, KOSTNE .i T.P. ----- . -

PROSZKI TE WYRABIAMY :i W POSTACi 

···TABLETEK. 
ŻĄDAJCIE ORY61NALNVCH, PROSZKÓW , 

z~KOGUTKIElf~ · .. „„ 

H Kl k 
cii rozpoczyna Szkoła naucz. war. St. 

O acz Dwa Kłosowskiego, Sienkiewicza 61, tel. 
248-44. Kanc. czynna od 10 i pól do 
21 i pół. Przyjm. zgtosz. na lek. od
dzielne. 20-2 położnictwo i choroby kobiece 

Piotrkowska 99. 
tel. 213-66 

przyjmuje codziennie od 10-12 
i 5-8 wiecz. 

CENY LECZNICOWE 

OR. MED. 

fOTOGRAflCZNE. materiały po zniżo
nych cenach ty lko w firmie P Lewku· 
wicz, Piotrkowska 92. Solidne wyko
nanie prac amatorskich. Miesięcznik 
fotograficznv b ezpla t-nie. 
ZAMIENIĘ 3-pokoiowe ~wieżo wyre· 
montowane mieszkanie z wszelkiemi 
wygodami na odpowiadajace powyż. 

szym warunkom - 2-pokoiowe. -
Ofertv: ~ub: „A. Or.". 

~. An~~nliHOWa -· 0
•· 

CHOR.. KOBIECE I AKUSZERJA w. BALICKA 
30_ 2 DAM ODSTĘPNE za 2 pokoje z 

kuchnią z wygodami, ewentualnie du
ży pokój z duża kuchnią. Niskie ko
morne Oferty do administracji Re
oubliki pod „Ładne". 

POSZUKIWANE dwupokojowe miesz
kan ie. remintowan e. z wygodami. w 
centrum. nie wvżej drugiego ri ctra -
bez odstennego. Ofe rt v ood . .!~. Gr." 

przyjmuje od 5-6 i 7-8 w. POWRÓCIŁA 
SRODMIE,JSKA IZ, tel. 126-87. 

i w lecznicy „Vita". Piotrkowska 45 ul. Piotrkowska 200 
od 3-4 i 6-7 w. róg Puste! 

I Nr. tel. 194·03. 
-----· -- - - POSZUKUJĘ 1 pokoju z kuchnia sio- Choroby skórne I weneryczne 
BlAł.E mv~zki kun ie. Dr. $~·c~ ii"is ki . necznego nie wyżej III o .. Ofertv do przyjmuje wvł11cznie kobiety I dziecl 

POSZUKUJĘ tr zypo lw1owt:i:ll miesz
kania w nowym domu z wn~uu ami, 
w śródmieściu. niedrogie komorne. 
Dzwonić 222-25. !{ n;.- c rnika 21. t;! iosz. otl 3 - 1 papo!. Republiki sub. „K. 238". 5 od I do 3 i od 7 do .S-ei 30 



Do1~ocznr konkurs sportowr „Expr · . . . u11 

fflło ~ f~~zie 1nisirze11t lilłl' •• Hfo wg pod ie 
z lidił ·· Hfo o~rzu1no . awans d .o . lidił 

--~~~~~---· .... ·--~--~~--~-
Trzy nytan;a, nad któremi zastanawia się dziś cały polski świat sp 1rtcu Y 

Za.p~wiedi doroczne~o konkursu s~ot Regulamin nastego kcm:kursu p.tzed-1 2. Po zebraniu 10 kuponów zwyk· r1ónów upływa w dniu 28 paHziernika 
towe~o „E~-pr0ss,u" spot~ała si~ z 'i.y· stawia się następuj4co: . , łych ł wypełnieniu kuponu gł6wne~o Dl• o godz. 7·eJ wieczór. l 'yczy się to Czy· 
wem uzname~ '!' f:Zer?k1ch sferach .na· 1 1. Prawo uczestniozenla w konkur- Idy kupony te włożyć do ko.perty i za. telników łódzkich ktćTzy mogą kupony 
szych Cztyt~lnikik.ow. Swiad('dzą 0 temd lkic~- sicsportowym „Expres11u11 bQdzie miał dre:sowat• Redakcja E!tpressu Łódź, ul wriucać bezpośrednio do skrzynki re-
ne zaspy ania lerowane 'O re- a cJt. ka'd · h C t 1 ił 6 k 6. . -· ' ' . 1 Pi , '- 49 d • Śp1eszymy dcmieść, ~e ~cze.sinicy kon· ~ z Y z ~aszyo zy c 11 ;;, w, ł ry ~io_trkowska 49. Na kop~rcie 11ależy .a.a· dakeyfnei, u• Olt1;;oW&ail ~w P0 wo· 
kurs.u muszą odp.ow1edz1eć na trzy py· „najdzie się W posiadaniu 10 knponów i.\:•f'lĆ znaczek 10-clo droszowy i napl!ad rtu. 
tani1a interesujące dziś cały świat p1łkar zwykłych oznaczonych numerami od 1 „druk". I Dla Czytelnlk6w ze~ejscowych z ca 
ski. a 111tanowide:. Kto b~dzie ntist~ze!ll do 10 oraz jednego. kuponu głównego, I 3.0stateczny tenbin n.adsył•nia ku· łej Polski ważna będ.zlc data stempla 
I.ig1 ?. ~to wypadnie 2 Lig 1 Kto we1dz1e --- . -·- - - -- I pocztowetto, · 
do L1g1„ . ICtG• ••e ' '' •• Matffiiiiii4Hffei>e Mi a; iftP! -'J' • . Llse , li' b d d t 29 

Sytuacja jaka wytwo,!'zyła. się obec· i 4, ~y, kt~r0 nc.s c ę ą a ę z 
nie w roiz.grywkach li!!owych wygląda w ; Mistr•o tw p I kl I . k paźd.th~rniita JO~ „ądą l>rane w rachubę. 
tert sip.o~ób, że najp,oiwatnietszym! kandy I i ,_ I o 5 ~ w . sz~zyp~orn1a u 5. Pierwszeństwo przy p0dziale na-
da-ta.rn:1 do tyłułu m~strza są zespoły W1· - iłtód b d mieli ci uczcstnic konkursu sły krakowe.ki·ei i f'ogo1ni lwowskiej. Nie ' rozegrane ZONłaną w sobotę i niedzielę w Chorzowie akt6 ę dą_ . d t f • y stk'~ 
b · .L • • 6 · „ śl k' ' O rzy o powie zą ra nie na wszy "-
1 ~z ... sz.an·s zn0-0U11.tJ~ s,1ę r wme,,. ~s i , d Jdl1lm mtesi,ęcy roz.1tryWane są! grupy, . . i 

h.u ..,h. oirnz. Cracovi,a. kt6ra po .0·stat~,i-em mistrzostwa Polski w lH~Ch sportowych. I Do g1iupy A zaUczono1 Cracovię, trzy pytana, . 
zwyc1ęstwH~ n~d f.:KS-~m pos.1ad;a J~sz· Pierwszą konktu·encją była s.fatków·' Dror, (Lwów), i Wartę (Poznari.), zaś 6. W wypadku o ile niedos-tatecVta 
cze teoret,Y?Znte w1dok1. na za1ęc1e p1er· i k ~ drużyn męskich I żeń~ildch. Tytuły do g-rupy B·: Chorzów. Ziednoczone 1 ilosć uczestników konkursu odpowie tra 
wszego ;1111e1sca ,w tabeli.. . 1 mis trzów zdobyły zespoły AZS (War· (łódź) i AZS (Warszawa). I fr.ie na wszystkie pytcnia, pozostafo na· 

d lnZ~wilkła~a 1best. rW6wniet
1 

11ytuac1a w szowa) i Cracovia. rogram rozgrywek przedstawia się ~rody podzielone zostaną wśród ty~h, 
:0. el czę§c1 ta eh. myś nowego sy- ! W hazenę ty tul mistrza Polski uzy- na ępująco · j ~ 

Gitemu, rozgrywe.k ligowych do niższej , s k ał ŁKS (zawodv odbyły sie w Kraik o· Socot<l, godz. 9-ta: - Dror-Wairta. · ~łórzy dobrze ot1.pOv1iedzą na dwa lub 
klasy spaść ma1ą dwa zesrp.oł~ . Jedno. z wie). Sobota• godz. 10.30: Zledtnoczone- 1 1edno pytanie. • 
za,grożo,nych d;u~yn .mote s1ę !e?nak ura \ Ostat-nio w koszykówce tefiskie,I I ' AZS. j 7. Losowettfo naF.ród odbędzie się w 
~~~~ć „o .tle ~zaimie P·t·e.rw1Sze m1e1~ce w e- , ~:: .... ld ej w~ ~onrnitt zaszczytne tytuły l Sobota .crodz. 14·ta zwycięzca meczu : obeonoacf spccjameJ kcn1isji konkurso
.. ,m„rn~y1.ny-.h ~ozgrywkach .. ktor~ roi• . /_.lohyly di uzJ,~ny IKP oraz YMCA (Kra ' Dror - Warta z Cracovia.. I wej w skład któreJ obok przedstawlcle-
poczr:ą się V: pi:erwszych dniach hstop~· . !ców). Sobota, godz. 15.30: zwycięzca me· ' „ „ 
da m,<"( dizy hnahstą rozgrywe·k o wejście ' W nadclmd1zącą sobotę oraz nfodzlc· czu ZjednoCl·Otle AZS i Chorzowem. 11 rcdakcJl Expre „u weJdą repr~zentant 
do L1r.ti a dwo~a drużynami ligower;it f le; octh~dzie się ostatni akt mistrzostw w Niedziela, godz. lQ·ta l 11.30 poko- l Okręgowego Urz~ttu Wychowania Flzy-

A~y ułatwić .na~zym Czytelnikom ; ;; ra~lt sportowy.eh, a mlrrn-owkie spotka· nanń z <l1nJa poprzed niego o 3. 4, 5 i 6 c:zne~<> orai Okręgowei-0 Związku P 0!-
za<:l.an1e, .regulamin Konkur ~t opirac6wa· 1 ' at'.ia :i; $. '.o · a ~ląsku. , i · ce, ki ·nej •. 
n. ~ostał "'! ten Sto{)s_ ,.cie ,&żna 'wy!11ie . Do zawoa w z~! się sześć dru- ledzlell'ł , god . 14·ta z~~ ~ru 8 Kh.Żdy z Czy!~lnik6w Expre!łsu mo 
n!Ć lylk:o ledna f1ruzyna, kfo1·~ zdaniem n"n, przy Z nJ Zl 1 je lla d\Vl 1 py, • ', ~ 1-'lk d • ;J;:;• t : t:L 
n ~.z ego Czytelnika wypadme w roku I . ze w, 11ać Kl a o pow1e1U1l1 E K urf 
).;;,eżącym z Ligi. I Dz1· „ 111e„,,. p'ł"4o•a. L,-. h:aida winna zawi~rać 10 kuponów zwy-

. ?o.została.jeszc~e si;>r11.wa pr_omocji eto ł9' „.-., ~ Bs B ~H kłych ·oznaczonych kolejnemi numerami 
L1g1. Sz?zęśc.i.e. mu.ze SlE~. w ?iezącym r~. RepwezendactJo Polsk~ -S:ląsk o:l 1 do 10 oraz jeden kupen główny. 
lm u~m1e.chnąc dwum hnall&tom Polonii , . . ' · • · i ·· 
warszawskiej i WKS Smigłv. Należy ! W dniu dz1s1eJslym. tj. w środt- ro- I Reprezentacja Polski: Wszelku.Jh dodatkowych lll omutq1 
więc wybr.ać jedną z fych a,;użyn. Przy· ~ ze&!rany zostani~ na boisk~ Policyj~ego, Alba1\ski (t-Jogoń), Martyna (Le~ja). w sr·rawie konkursu. Czytdnky mogą za 
z.najemy, że wartl1llki konkursu nie są K„ S. przy ul. P1astowskle1 m~c~ p1łkar 1 Buł.anow (P~lonja). Ko~larczy~ I 1 .II dą4Bć r·is~m1nie 111 redakcji Ex'()rc:s~u, 
zbyt łaitwe jec:Lna.kże i tym ra,zem Czy- . ski mlędzy ~eprezentacja Polski a re- (W1~ła). Mys1~k (Cracovia), K~ol (ŁKS) Lódi, ul. Piotrkowska 49. -- Referat 
te1nicy muszą wierzyć w intuicię która 1 Prezentacja ~ląska. MatJas (Pogon). Nawrot (le~na). Pazu· - ' 
już nii.ejedin·okrołn.iie święciła pełny try- I Spotka~ie powytsze ma na celu za.: rek (Garbarnia~. Niechcioł (Pogo6). I sport0 ';Y· • 
umf w naszych ·koinkursach sportowych. poznanie Się /. forma zawodników upa- ReprezentacJa ~ląska: . W ~1arę trwania konkursu zamteszcz_a 
nością wsizystkie konkursy sportowe trzony_ch do reprezentacji na mecz mię . (Kurek JRuch), Kacv. (Ruch), Micha! . ne bęńą również na łamach naszeg~ pis 

Możemy p-odz:lelić się wi·adomością z d~ypanstwowy Polska -: Czechosłowa- ski (Naprzód). Zarzycki, Badura. Dzl~ I ma dalsze wyjaśnienia. Pierwszy kupa.n 
n1szemi Czyteln1i1kami, że ilość na~ród te ~le w dniu 15 patdziermka w Warsza-. wlsl (wszyscy Ruch). Włodąrz (Ruch), f tlmi~s:zczamy w dniu dzfaiejszym. 
r>orocznych p·r~ewyższ.a znacznie lLczeb- · . Pvtal (Czarni Chrop.), Ood <ęląsk Sw.), ___, · · __ 
'~ ... ll'lcią wsizystkLe kon!kursu sportowe ' Mecz powyższv wzbudził w kołach Giemza (Ruch). KruR" (Pogon). 1 &M' •• 1~~ 
-._.;;?. ,~ nas ur.ządza~e. · i sp9rtu p!lkars.klego na ~ląsku wielkie Rezerwa: Mrozek. Wostal i Knap- . . 
· Oho,~ kilku n.agród pieniętnyc~ moż·l~~~~tęepr;J.są~wv~ł~1 ~kłDadr~~hv~v wystąpią w czyPko.czątek zawodów Poraik! .·naszych łerói-
rta będzie z.dobyć szereJ! warto~c1owych I o godz. lS-ej. • t „ M a .... 
nag.r6d jak materjały na ubrani·e, palta . --:m·--·- SIS OW W er 11 „se 
~uciki, węgie.I, różne~o rodzaj~ ulens~l- Walcowerdla Warszawianki w aisówn& wystąpi Tylko Jędueiowska 1.~kw3Ułt-
J!1 spor-towe iitd. Dokładny spis nagrod · • kowała siE: do półfnałv. 
c!Jfosimy w dnia.eh n,aijlJ.Hższych. za przegrany mecz z K.S. . w Grudziądzu Rzym. 3 października. 
1Jt'i!W • : 22 Strz· elec W przyszłą niedzielę, 8 bm. odlbędą . (Pat) - Na międzynarodowym tur· 

Tragiczna śmierć (RM) Jak się d1owiiaicł.ujemy, spotka- się w Grudziądzu międzyklubowe zawo· niieju tenisowym w Meranie, wszyscy po 
ni-e liigowe WarszawLa.n.ka-K. S. 22 · dy lekkoatletyczne. W zawodach tych 1 lacy za wyjątkiem Jędrzejowskiej, zosta 

kolarza Lemalre•a Stl'lzelec, wygran·e prz.ez drużynę sioedlec we~m!e również udZi!at rekordzistka! li już wyeliiminoyvan·., 
JecLein z głośn~eiszych kolarzy świata ką w stosunku 2:1, zostan.ie prawd<>p0· świata w rzucie dyskiem Jadwi~a Wąj- Hebda, po zwycięstwach nad wło· 

mi.s.trz Belgji na szosie i leader drużyny dobnie zweryHkowane iako walcowe-r sówna oraiz mistrz Polski w dysku Tyl· chem Cesurą i znanym austriackim teni-
belg~sJdei w ostatnim Tour de France, cLla drużyny warszaweki·ej, pon.iewat w gner z •,Sokola" Poznań. (es). sistą Metaxą, przegrał z świetnym teni· 
Georges Lemaire, uległ śmiertelnemu wy barwa·c.h zeSipołu siedJeoki·e~o, grał illliie· stslą włoskim Rado w dwuch setach 4:6, 
pad1kowi w czasie zawodów kola.rslciieh zgłoszooy zaiwodinik Rusie!. Szerfke trenerem 4:6. -
pod Brukselą. G d Jł l'łoczyński wygrał z niemcem Menz· 

Mianowk~e - na skutek zdierzeniia PZPN subskrybował e an Iem i Tre6bonem, ale przegrał z pierw· 
kiolku kolarzy ze sobą na jednym z Zia· fak się dowiadujemy czołowY gracz . szą rakietą _wł~»c:h, de Stefan-i.tn. 6:3, 2:6, 
krętów, Lemaire spadł z roweru i ude· Potyczkę Narodowca Warty poz.nańskiej Scherfke I, zaanga· 4:6. Tłoczynski .walczył b .. ładme, a na· 
rzył ta;k siln·ie ~łową o bruk, że dioa:inał (RM) Za.r,z.ąd PZPN-u na swem ocsbat· żowany został na trenera dirużyiny pil- wet udaoł mu się :Wygrać p~erwszego se· 
pęknięcia. czaszki. niem posiedzeniu, postanowił su:bskry.bo karskiej gdańskiej Gedainji. (es). ~a, w następn)'."ch Jednak większa rutyna 

Przewieziono go do sz,pitala, gdzie wać Pożyczkę Narodową. w wwokośei 2 1 lepsza technika włocha, zadecydowały 
zmarł tego samel!o dn.ia. Zgon Lemai·re'a tysięcy zło.tych. lilll]liJliJlilfi11111ill!JliJ[i]liJ[!]lj]liJ!j o jego z';Ycięstwie: . . . 
wywołał w Belgji bardzo duże wraże.nie. I .

1 
Trzeci z polakow, W1ttman, odn1osł 

W 6oteburgu Odbadz1·e s1·a Echa spotkania Kup 1 n . , ] • łt~~~:tadi~1~clY~ię~:r~ni~ii~~ :!:~~~ 
't . 't Naprz6d-W.K.S. Smlgły • nych rundach Wittman na tkn«l ~i'? na do 

mec~ p1łkarski Po1ska-Szwecia (RM) Sprawa meczu o wejście do Li· [j] I • S1konałeg? tenisistę au s tri1<"'1, :!~o Matef-
(RM) Długotrwałe pertraktacje mię- j!i Naiprzód-WKS. śmigły nie została ~ . . . I kę, z ktorym przegrał 2·6, 5: /. 

d . k · ·tk· . · s „ . p l · ł t · PZPN N ·d .... -1 daJący prawo uczestmczenia w t rn· · · h- r . J d zy zw1ąz ami p1 1 nozne1 twec11 i o 1 Jeszcze za a w1ona przez . aprzo ~ · . e . u i.eiu pal! o pu nr Jenza ę rze 
ski. zostały wreszc:2 ..,fi,naiizowane. I zapo1~i1edmał wniesieni-e protes~u, le~z r~ w E k 0 n ku lls 1: sportowym e ;o:Ws'k.a. p~ zwycięstwach 1~ad włouką, 

Mecz pi1łkarski Polska - Szwecja, f do tei p·ory pwtest klubu śląskiego me .91. . xpresu us rowanego ij I R1b<?lt i memką von Stuck, przeszła do 
wyznaczony został na dzi-eń 24 ma.j,a ro· wpłynął jeszcze do s·ekreta.ria.tu PZPN-u. ~cii;~ra;;;ir&1r&11A11al!AllAUA'll&I~.· półhnału. 
ku 1934-go do Goteborgu, 1 ' Ji!J~i.!i~~~i!!i~~~~ 



·4.X 

ewrów japońs 

Okratowany wóz policyjny wywozi z wrzącego ci<1gle jeszcze m!asta Havany 
arityrewolucjonistów, których broni wojsko przed napierającą masą, pragnącą 

W 1.03Drcvz11ych wlciklcl1 ief,icnnych manewrach japońskich brało udział 161 o
krętów wo.lennych oraz 180 samolotów wojennych· Na zdjęciu fragment z para

dy floty \VOienncJ, I.torc:1 zakoaiczyła manewry. aresztowanych zlyncwwać. -Re in-o brzy 

Zdjęcie przedstawia olbrzymiego rekina , 
wagi 500 kg„ złowionego przez rybaków I; 

w okolicy Moray Firth w Szkocji. 

niosły wyn az ie 
r 

I 
l 

i W Austrii odbyły się poraz pierwszy o-
. · chronne ćwiczenia powietrzne. Na ..zdję-

Pilot belgijski, vau Rolleghem, skonstruował aparat z niepalnego ma~~rjału. Na . ciu widzimy oddział pomocniczy w mas
zdjęciu konstruktor demonstruje wobec rzeczoznawców model aparatu, polane-1· kach - gazowych, transportujący „raq-
go naftą i podpalonego. Na prawo pilot, po ugaszeniu ognia, opuszcza nieuszko- nych". . · · 

dzoną kabinę, w której nie odniósł żadnego szwanku. 

Codzienna nm.velka ,,Expressu" - Gdryibym jra ko·c.hała me~o męża - wiąza:nyich ll"óż·ową ws·tążeozlką, Liisit, ktró· 
myślała s1a1biie - rJJiie z·dr.aicLzi1łabym go n.i dy ·oddał j·ei mąż. 
g.dy, inawet, gidyiby 0tn niie był mi wJierny. Wkrótce w sy•piiail.nii mailazł.a się Ma· 

l ~ tJ dg ID i I o fi n e. ~, .~~e r:=:~~ob~ecl~.1nro męż,c.zyźnrire, woil rysia. BOIZ·e mói; co fa z·robi~ bez Leona, 

Mairyis&u, mój Hist, mój Ust, dad mi że iprun Wai~ner zrdi11arooa swą żonę. W cLo- ~ ~airysri.a postainowiłra .o ws~ystki•em MacLała pani Wagne~. - Przecież ja na· 
g.o jaknaijpręcLzej - wołał.a !Paiń1i Wagne1r. mu za:pa.nowała wówc.z.a:s Sodoma i Go- , do,nruesc swemu ~a.nu. Zaw11ard01m1ła p~·a prawcLę go .nrie zcLradzałarm 
Pan może w k,arżdeij chwillli przY'fść, a mora, <tPni Wagnre·r błąk.ał.a się po m1esz ! Wa.gnera-, by o<lie:brrał rp:oievtę pwed pa;mą Ma:rysiia po::2ęł.a przeglądać listy pa· 
wówc.zas będę się miJała srpysi:ma. ! kaniu .j•ark deń. Oc.zy mi,etła sipuchnięt·e od I Pan, W a,g.n.~.r sllmr.zyist~ł sikwiaiP'l~w~e. z ni Wag.ner. Znalazła w biiurku cL~ pa.cz 

Mairyisi:a sDełn~fa i·ei potleć:enie. M~mo ~ e,z. Była pos·ęprna j pirizyb~ta. te.~o pr?l.e.c.enm: - P:rzeą1rzral srtara:!ll!}r~e ki obwiąizra:ne ;różowei..-ni wstą.żeczik a'.'.lli. 
to, Jł1e mogłr~ sr1ę prows~1rizymać od kry- Doipire•l'O pro cLłUiżisizym c.zas&e painri wsrzyis1bkid b~·ty l _otworzył kro1Pertę rudre- Na je.dnrei. p:aczice w1ii~111ii!11y stemple pocz 
tycznej uwaigi: Wa.gne:r ortrząsnęła si.ę z przygnębi·en.iia. rS•owam.ą ro J~·go z:ony. . towe z foeząc~go m11es1a,c.a, acLrnsowan~ 

. . • . , , · . Pan W:agner z orburz,emem prr.ze.czy- prawcLopodobme przez kochanka pam 
-- Wyiba·czy .1pa!il11, z.e 1·0J zw:roc~ uwa· 

1 
Wrk_rotce wys:zły na 1aw P:r.zyczyny, · taił list mił-osny. Był oin pirs.any nii•e.zwy· , W.agner. Gdv Ma·ry6ri1a po·częła przeglą-

gę, aie n11e uwaza.m, by postępowała pa- J:1a ktorych ordizyslkała pronrow.n1e humoir. k1e C·Z·ule P.an Wańrne:r który 1·.„„ Old ·d·"w · da· ll"'t pr'z„kon-l · 51·.ę z' .. tk" 
, I , . P W . t ł ł D • W k h ł . k' . . s ' ' ·~ r„ I , c '" y, . "" Ma ' e wszys i.e 

rm. 01~'1·czrr:1·e. an . agi;.er .Jes z ym. cz 0
- r 7r;-1 . .a~rnre:r. z.a: ?'c a .a _się W. 'bms po· na chciał ze•rwać z żo1ną, aile n~e miiał do ;p·iisanre są jednym i tvm ~.Mnym charakte-

Wibeik,iem ! gdy dowl!~, s';ę, ~e. go pan: z<lr.a wwm11~· Pomewaiz m~z l~ zdr<l!dz:ał, po- teigo cLosita;tecznego powo·dlu - ipro1srtanro- rem pii.sma. Wszvs:trkie Hrsty były również 
dz,a, g.?torw POfP'~llic 1a.1k1res s·;;alent~wo. 5fanow1ła mu ordipła.c~c pięknem z.a na· wi:ł Qlhec.ni1e skorxyista.ć z nardairza:jące1j po·d.piisane przez' Leo111a. 
Ostatn~o. ozyta s·~ę tyiLe 0 zaibo~is;twarc.h z · dorbne. si·ę siposrohn.ości. Dopiero wówczas zrozumirała Mary· 

za:zcLrosci. .· :, . ·" • I Od s1zer:egu tygodni j~ cL~~ń w ~zi'.eń Bez za,'PuikaiMa wsze,dlł do SYipiialni si:a, .iaiką krzyw?ę wyt:ządziiła &w~i pani. 
, - Mars'.z r:aioJ·ę, Mairys~l• ~dipowie i rprorranna poc.ztra rprzy1w~1ła hsty od me- żony. . . . Pan.i Wagne·r me zdrad~ała wo•gok mę, 

d:m:ała p1am Wagnerr. - Ryzy,lmję wipr-a- , zn.an.ego ardo11a,fo.ra. ·PraJilil Wagner z utęsk - Nberw11ema - zawoł.a•ł - z.dl!'lad:zars2 ża. Ni,e mogła ona jednak żyć be.z .miJ:o
w.dizi·e dluźro, a.r1e cóź ma.im robić. Jeslem . nd~m~em oaz.ekirwała tych -listów, czytał•a mnie bez·c1zdn1re i każes:z swemu ·k-ochan foi. Wyiimarginowała sobiie wówczas że 
za:kocha.na i ~otow.a cLo wszel~iich po,świę : je z prnejęciiem i roniła nrad niemi łzy k·o'Wli. p~sać Hsty mitłrosne po1d moitm I ma jakiegoś kochanka i p.rzysyłał.a . <>~ma 
ceń. - .Pa;n,1 W.~r~nreir .mZJPllle·częto'Wlała 1 sz.częśc1i.a. „ , . . . adresem. . s<Jbie 1iisrty, 'Pisane dro n.iej prze.cl dziesię-
kopevtę 1 z hloglJlll uśm1·e.chem na twa· : - Kto moze hyc kochmk·iern pa.int - Ależ Leo1me - zia.wołał.a prrz.era· I du laty przez Leo na-! 
rzy w.z:ięła się do czytain:i;a Hstu 0rd s•we- 1 Waigne.r - gfowiła . s~ę Marysiiia. żona ipallli w.~gnreir - prrzysięgam oi, ż·e I Upajał.a się ooa wyzna.nia.mi miło~ne-
go k.ochan.ka. I Na:jrd:z.iwn-ieijsze było to }edn:alk, że pa- cię nitgdy je,s.zc,ze nire z.dradziił·arn. Ja ko._ mi sweg-o byłego narzeczonego, a ~bec-

Ma·rysii1a wyszła z po:ko~u. Zachowa· ! ni Wag.ner vzacLko 51pro·tykał.a siię ze swym cham tylko debie.„ neigo męfo, który jednak już jei n'.<? ko-
n1~e się pan.i Wragne.r było dila _ niiieij niie- i Uiko1c.hamy.m. Pirz.eważn iie me OJ>USZC'.zała mm p:ainri W.agne·r zdążył.a si·ę wytłu· cha:L. 
zwyikle :l>aiga.idlkowe. Sł.użyła u 'Pa...ń'srtwa , mies.z.kan~a, ~dy zai.Ś wychodziitła - WIM- ma.czyć, mąż rzucił jej l·iist w tw:~z i opu Pani Wagner zalewała się ciągle rze· 
Wagner iuż oid. sz,erngu lat i w~edz,iałia, \ cafa za gordizinę. ścił ~i,~sz.ka.ntire_. wnemi łu.mL Mr..ry<5i.a ni·e mo,iła je'.foak 
że , pani W.a.grne·r ,kocha s:z,czer:z.e swe.go :I Ma·ryis:itc: prorc~ą~.kowo byłra z.a;d~oilo- Pa.?1 Wai~ner rp·oczęła zalewać .się r.z.~ •ż naprrawić wyrządzonej je·i kr-qwdy. 
męża. na, że p1a1nr1 . mśai Silę n:a panu .Wagl).erz.e, w:nremt łz·am~._ Otw-01rzył1a swe p.iiur:ko 1 Pan Wagnrer ord!s:z.edł na zawsze„„ 

Pewnego din~a j-ecLnrak, wyszło na jaw, późnite.j jerdnaik ogarnęło ją oburzenie. włoiżyła d~~Jeidinre~ z ?acz.e:k listów, o·b- I Tłum. s. b 

ODDZIAŁY·;-KRAKÓW~~l~-Pljarska·4~-~felefony: 165.00 171-50. (Oddział dla całej Małopolski). Ekspozytury krakowiskiego oddziału: 1 ARNóW, pl. Kości:isz ki L. _< ; „.NO WV r ĄCZ: 
ul. Lwowska L. 24; RZESZÓW, ul. Zamkowa L. 4; KATOWICE, AdministracJ,a ul Pi~stowa . 9. t~l. 7-17.· Redakcja, PL Wolności 5, tel, 24-12; SOSNOWIEC, ul h.-: o l\hiu ?8; 
BĘDZIN ul. Małachowskiego i; DABROWA GÓRNICZA. ul. 3-go Maja Nr 4: ZAKOPANE, Krupowsk1, dom P. W Krzeptowskiego; GDYNIA, ul. 10-go Lutewi. tel I :-e9 : CZĘSTO
CHOWA', Al . Panny Marii Nr. 21. tel. 4-48; KALISZ. ul. Zl:JtJ Nr. 14: LUBLIN, ul. Koli a ta ja 5, .tel. 3-4ę (Oddział dla województw: lubelskiego wołyńskiego poi <:s k .e gp 1 zie mi 
radomskiej) Ekspozytury lubelskiego oddziału: Rad om. ul. Żeromskiego .~O. Równe, ul 3-go Ma:a 285 1 · Brześć n_ B_, ul. 3_go Maja 50; KIELCE. ul. S ien kiewicza Nr .l9. 
tel. 171; SKARŻYSKO, ul. Iłżecka Nr. 16. tel. 40; PIOTRKÓW .TRYBUNALSKI. ul. Garncarska 3; WŁO.CŁAWEI(, Ko~ciuszki Nr 5: TOMASZÓW MAZOWIECKl. nL Pol na Nr. 11. I" 

tel 168; WILNO. ulica Jagiellońska Nr. 8, te.J. 15-54: KRYNICA. uhca Kraszewskiego, dom Schwartza. 

~---------------------------- ·-----------------------------'---------~ 
Prenumerata •„ z kosztami orzesvlki oocztowei .zl. 3 gr; so m.iesieczn. ie Ogłoszenia• W tekś~ie 50 gr. za _wiersz .":Jiiimetrowy rna monie q <zoaltvl : 

• nckrolo~1 40 g:r. za wiersz rrnhrrl'. Drobne: za slow r1 Is !! rMzf 
naimnieisze z.I. 1.50. Poszukiwanie oracy: za si owe JO croszv. nai mnieis:le zl, 1.20. 

----~---------------------~--------------~ 
K t P K O W d •ctwo Repubłt.ka Nr 6814c Redakcia 1 Adminlstracia: tódź. Piotrkowska 49. Tel. Administracii: 1?2-u. 

0 0 0 • . • „ Y 3 W ll I " · - O Tel. Reaakcii: 12i-24. 136-43. 136-44. 189-0o. 

Za wydawcę ; druk.: Wydawnictwo „Republika" sp. z ogr .• odp., redaktor odpowiedzialny: Jan Grobelniak, Łódź, Piotrkowska 49. 




